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Przegląd polityczny.
Choroba cesarza W ilh e lm a , sama przez się 

lekka, wzbudza jednak w Berlinie pewną obawę, 
bo w tak sędziwym wieku, jak niemieckiego mo­
narchy, każda słabość jest niebezpieczna. Zdawn. 
już przewidują, uważają to n a w e t  za rzecz pewną, 
że ze zmianą panującego, nastąpią w Niemczeć i 
radykalne zmiany tak w kierunku polityki zagra^

nicznej, jak też w całym wewnętrznym systemie ......  - - - - -  lUnnuartystowska. Muzy-
rządzenia. Z panującym rosyjskim niV \ iaza, ‘V.-' 1 odbyła się m a n i f e s t a c j , a tłum w o ła ł : Vivemieckiego eesarzewicza ani bardzo juz daleki'e \ ^  (rr:,yM marsz Bonaoar 
stosunki pokrewieństwa, ani węzły sympatju 
przeciwnie, ulegający podobno wpływowi swej

W  skutek więc tego, że parlament tak sta­
nowczo potępił niedzielne excessa i dał niejako 
przyzwolenie rządowi postępować na przyszłość 
w podobnych wypadkacli z całą surowością, roz­
ruchy się nie powtórzyły ani w poniedziałek na 
pogrzebie komunarda Courneta, ani we wtorek 
przy odprowadzaniu zwłok komunarda Amourou- 
xa. W obu pogrzebach wzięło udział mało sto­
sunkowo osób, bo tylko od 3—4 tysięcy anar­
chistów, którzy wykrzykiwali: „Niech żyje ko­
muna! Niech żyją nasi bracia, żołnierze!“ Ale 
zresztą zachowywali się dosyć spokojnie. Nato­
miast, jak donosi Tctnps w kwartale Bastylji

ezłv svmoatii ■ ka grała marsz Bonapartego, a tłum w o ła ł : Vive 
małżonki ksie’° 7'’'£r1- fenouno wpływowi swej 1 T E m pereur! Republikanie odpowia tt 1 g.w jz “

’ ' Ąn'czki angielskiej, jest on, jaktwierdza.
usposobiony dla Anglji.... serdeczni,,

Z drugiej strony powszechnie wiadomo, że nigdy 
me podzielał tych uczuć, jakiemi obdarzył żelaz­
nego kanclerza cesarz, a za nim i znakomita 
większość niemieckiego narodu; nie pochwalał 
ani walki kościelnej, ani ekonomicznej polityki 
ks. Bismarka. Bardzo być. może, iż w takiem 
przedstawianiu usposobień eesarzewicza jes t  wiele 
przesady, może i to być, że ono zgoła jest nie­
prawdziwe, a wtedy i wszystkie snute stąd wnio­
ski i żywione w Anglji nadzieje nie mają żadnej 
wartości. Wierzą przecież, że tak jest i z" trwogą 
oczekują tych zmian, jakie mogą nastąpić7.ip arflvlw r»V» r, 1. ~ W fi l-
zie, gdyby choroba sędziwego' cesarza przyjęła 
niebezpieczny obrót. Faktem jest, że ks. Bisniark, 
który wnet po Zielonach świętach miał się udać 
na kurację do Kissingenu, nie opuszcza Berlina, 
pomimo gwałtownych newralgicznych bólów 
w twarzy, które mu czasami mówić nie pozwą- 
l«V)lV Po Odjezdzie lorda Roseberry, którego wi- 
zyta miała niewątpliwie bardzo ważne polityczne 
znaczenie i po wysłaniu kilku wojennych okrę­
tów na brzegi sułtanatu zanzibarskiego dla zmu­
szenia sułtana do zachowania przyzwoitych sto­
sunków z Niemcami, obecność ks. Bismarka 
w Berlinie zdaje się być niepotrzebną; więc to, 
że nie opuszcza stolicy, tłumaczą jedynie cho­
robą cesarza.

Co do owej politycznej misji lorda Rose- 
berry w Berlinie, to zgadzając się na to, że 
była ona ważną, różnie ją  wszakże tłómaczą. 
Jedni twierdzą, że szło o wyjaśnienie stanowiska 
Niemiec w sprawie anglo - rosyjskiego sporu ; 
inni — że g łó w n ie  k w o s t j a  e g ip s k a  i k a n a łu  
suezkiego była przedmiotem dwukrotnej konfe­
rencji angielskiego ministra z kanclerzem ; a są 
i tacy, którzy się domyślają, iż z powodu zbli­
żających się walnych wyborów do Izby gmin 
parlamentu angielskiego, lord Roseberry usiło­
wał przekonać ks. Bismarka, że stronnictwo wi- 
gów bynajmniej nie jest nieprzyjaźnie usposo­
bione dla Niemiec, i że znana niechęć do nich 
p. Gladstona, jest tylko jego osobistem uczuciem.

Czy rzeczywiście podczas niedzielnych roz­
ruchów w Paryżu, policja zachowała się prowo­
kacyjnie, nie zostało to wyjaśnione. Gdy przy­
szło do głosowania nad wnioskiem Lacroix, żą­
dającym nagany dla policji i orzeczenia, że 
używanie czerwonych chorągwi nie może być 
zabraniane, za wnioskiem tym oświadczyło się 
tylko 44 głosów, a gdy następnie deputowany 

orier zaproponował wyrazić gabinetowi zupełne 
zaufanie i postanowić, że w całym departamen- 
rmua Wil?7. m.°£A ^ye używane tylko trójkolo- 
n‘iK-f-L?,f- ! aiisk'ie chorągwie, to wniosek ten 
ołosow-ilnS, . przyję t-° niemal jednomyślnie, ho 
towanych 1,1Zeeivv uiemu tylko dziesięciu depu-
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wia dzikie W 01-;  ~ , U a ,dWOrZe wiatr wyP w  
okien, jak żeby ; i l f 1 >ehWlla ? P!era na S*> V  
o nie jakbv * • Je " 7 sadzic. Potem ciska
szczu i u S u i e gr Wem. kr° plami d^ ^ ° , de- 

niorzem vtż yjae żałośnie. Tamiza walczy 
chce, a wrzawar t e f j nÓd do sie.bie przyjaĆ “ ie 
nionych bałwanów "  , “  g ‘°Zny 8%um t^ Tdynie. ~~ rozlega się po całym Lon-

niem i śmiechem, ale do żadnego starcia i exee- 
sów nie przyszło.

Chroniczny zatarg konstytucyjny w Danji 
przeszedł w ostatnich dniach w stadjum dość 
ostre. Otoczone zewsząd wrogami, ininisterjnin 
Estrupa, zaczęło ryczałtowo wydalać z urzędów 
nieprzychylnych sobie urzędników, odebrało sub­
wencje rządowe szkołom w okręgach opanowa- 
uych przez opozycję i bardzo surowo poczęło 
ścigać wszelkie obrazy majestatu. Wskutek tego 
112 wybitnych obywateli stolicy wydało odezwę, 
wzywającą naród do wytrwałości w walce i do 
składek na „fundusz narodowy1-', z którego da- 
wanoby zapomogi tym wszystkim, którzy ucier­
pią na tej walce z rządem.

Jak wiadomo, bardzo wielu niemieckich 
oficerów zostaje chwilowo w tureckiej służbie, 
nie tracąc wszakże charakteru oficerów zostają­
cych w czynnej służbie w swojej ojczyźnie. Kon- 
trakta, zawarte między nimi a tureckim rządem, 
kończą się za miesiąc i wielu z tych instrukto­
rów niemieckich odnowić ich nie chce. Z tego 
powodu za staraniem Porty rząd niemiecki za­
wiadomił tych oficerów, że nie nakłania ich do 
pozostania w służbie tureckiej, ale też nic nie ina 
przeciw odnowieniu kontraktów.

Sprawy wyborcze.
Nie omyliliśmy się. ani też na włos nie 

przesadziliśmy, pisząc wczoraj, że podsuniętą 
przez Gazetę Narodową Komitetowi Centralnemu 
listę mężów do polecenia kurji większej własno­
ści przedrukuje Nowa Reforma  i zawarte w niej 
nazwiska obrzuci inwektywami. Na czele swej 
rubryki wyborczej zamieszcza ona dzisiaj tę listę 
i znęca się nad nią ile jej sił starczy i ile jadu 
mieści w sobie jej redakcyjny kałamarz. A jak wia­
domo mieści go w sobie sporo, choćby już dla 
tego, że tak fatalnie układają się wybory, iż ni­
gdzie dla p. Romunowieza nie otwiera się pola 
do kandydowania.

Fakt ten jest zaprawdę dość charakterysty­
czny.  Powtarza się tu bowiem znana reguła, że 
z pracy dążącej do rozbudzenia namiętności ludo­
wych nie ten odnosi pożytek, kto namiętności 
rozbudził, ale ten, kto na ich szczytach potrafi 
najswobodniej bujać. Pp. Romanowicz, Dobrzań­
ski, Rewakowicz i wszystkie inne pokrewne im 
duchy pracowali dla siebie, szczuli i jątrzyli, 
szkalowali i bryzgali błotem, aby sympatje ogółu 
odwrócić od tych, którzy stali na czele społe­
czeństwa, a ściągnąć na swe osoby. Znojnie i 
mozolnie walczyli piórem i słowem, aby zrzucić 
z piedestału ludzi, których talent, wiedza lub 
ofiarność wyniosły po nad szarą powierzchnię 
tłumu. I w końcu dopięli pierwszej połowy swego

celu. Ogół ciemny, politycznie niewyrobiony, a 
anarchicznie z tradycji usposobiony, odwrócił 
w końcu swe serca od tych czystych i jasnych 
postaci, które mu przyświecały w pierwszej do­
bie, a więc najtrudniejszej, konstytucyjnego życia. 
Nie zwrócił ich jednak ku tym panom, którzy mu 
tyle kwaśnej przez lata gotowali strawy. Ani 
Dobrzański, ani Rewakowicz, ani Romanowicz, 
ani dziś, ani nigdy w przyszłości nie otrzymają 
mandatu do Rady państwa. Ich karjera skończo­
na. W dziejach Galicji odegrali rolę tej szczypty 
drożdży, która była potrzebna do rozbudzenia 
niezdrowej fermentacji. Skoro zaś już rozwinęła 
się fermentacja, wysunęły się wnet inne postacie 
i zakwaszone serca tłumu atrakcyjnie pociągnęły 
za sobą. Panowie Niemczynowsey, Zimmermany, 
Mroczkowscy, Lewakowscy i inni poczęli zbierać 
plon, przez tamtych przygotowany. Rzecz prosta, 
zdołali bowiem zgeneralizować to, co tamci ro­
bili szczegółowo. Tamci rzucali się na jednostki, 
bo od jednostek łatwiej było rozpocząć robotę 
szkalowania.

Lat temu 10, 15, ukamienowałoby dzien­
nikarza, któryby poważył się lekkomyślnie wyra­
zić się o całej delegacji; ale już wtedy słuchano 
inwektyw, wymierzonych w tego lub owego po­
sła. Pomału i stopniowo oswajano się z temi 
inwektywami i z robotą szkalowniczą, aż w koń­
cu. gdy wystąpił taki Zimmermann i rzucił h a ­
sło, że „Delegacja nie sprzyja krajowi", mało co 
nie runęły od oklasków ściany lwowskiej sali 
ratuszowej. Cały tłum poczuł, że ten p. Zimmer­
mann wydobył mu to z pod serca, a on przecież 
nic więcej nie zrobił, jak tylko zgeneralizował 
to, co Romanowicze i Eewukowicze robili po 
szczególe.

To samo z Lewakowskini i Mroczkowskim. 
Ich zasługą jest tylko uogólnienie tych napaści, 
jakie robiono w prasie na jednostki szlacheckie
i ujęcie tych napaści w formę odpowiednią.
Więc pierwszy z całą pyszałkowatością burżua-
zyjną odmawia szlachcie inteligencji i patrio­
tyzmu, a drugi idzie o krok dalej i wyraża ubo­
lewanie , że w roku 1846 tak mało wyrżnięto
szlachty. I  cóż dziwnego, że rozbudzone namięt­
ności tłumów znajdują swe zaspokojenie dopiero
w tych potwornych hasłach, świadczących nie 
tylko o zupełnem wypaczeniu swoich poli­
tycznych pojęć , ale n a w e t . o zupełnem zaniku 
uczuć etycznych ? Wszak sumk się oswaja i pod 
wpływem tego oswajania się, psuje: to coby go 
kaleczyło na początku, staje mu sie rnclłein 
potem.

Więc mdłemi są już dzisiaj dla miejskich 
tłumów ci, którzy im pierwsze dawali lekcje nie­
nawiści. I tein się to tłomaczy, dla czego dla 
takich Romanowiczów nie ma już dzisiaj okręgu 
do postawienia kandydatury.

Z tego losu, jaki tych panów spotkał, po­
winno także wysnuć dla siebie naukę pewne 
stronnictwo sejmowe. Powinno ono mianowicie 
zastanowić się nad tern, że spekulując na tkwią­
ce w naszym charakterze narodowym opozycyjne 
skłonności i rozwijając te skłonności, pracuje po­
dobnie jak Romanowicz nie dla siebie ale dla
jakichś innych żywiołów mętnych, które wylazą 
skądś z dołu i tak samo ich od steru odepchną, 
a z sympatji obrabują, jak odepchnęli i obrabo­
wali Romanowiczow figuranci tak ujemny, jak 
Zimmermany i Lewakowscy. Bo to trudno, — 
kto na pochyłą równię wejdzie, musi się zsuwać 
ku dołowi.

Dobrą wiadomość mamy do zapisania z okrę- 1 Wracając do odbytego wczoraj posiedzenia 
gu wyborczego jarosławsko-cieszauowskiego.Kan- komitetu przedwyborczego miejskiego, zaznaczę, 
dydatem Komitetu Centralnego z gmin wiejskich że zalecone kandydatury pp. Zatorskiego i Chrza-
jest w tym okręgu ks. Jerzy Czartoryski. Komi­
tet ruski postawił przeciw niemu prof. Wachnia- 
nina. Po kilku dniach poświęconych rozpoznaniu 
miejscowych stosunków, profesor Waehnianin 
oświadczył księciu, że kandydatury swojej na 
rzecz jego się zrzeka.

Otrzymujemy następujące dwa pisma:
„W celu porozumienia się co do wyboru po­

sła do Izby deputowanych Rady Państwa z ku­
rji większej posiadłości okręgu wyborczego Lwów- 
Gródek, mam zaszczyt zaprosić Szanownych wy­
borców tegoż okręgu na dzień 2-go czerwca r. b. 
o godzinie 5-ej po południu do sali Rady powia­
towej lwowskiej, Akademicka Nr. 11.

Lwów 27. maja 1885.
Abrahamowicz, 

prezes Rady powiatowej lwowskiej.11 
„Szanownych Panów Wyborców z kurji 

większej posiadłości okręgu wyborczego Lwów- 
Gródek mam zaszczyt zawiadomić, że na zwoła­
no, m na d. 2-go czerwca b. v. godzinę 5-tą po 
południu zgromadzeniu przedwyborezem zamie­
rzam złożyć im sprawozdanie poselskie.

Lwów 28. maja 1885.
Stanisław Starzyński, 

b. poseł do Rady państwa."

nowskiego znalazły w komitecie silne poparcie. 
Zasługi p. Leona Chrzanowskiego na polu parla- 
mentarnem są aż nadto znane, co się zaś tyczy 
prof. dr. Zatorskiego, to ten, objąwszy mandat 
po śmierci nieodżałowanej pamięci Andrzeja Ry- 
dzowskiego, stał się go w calem tego słowa zna­
czeniu godnym a gorliwą i wydatną pracą w dzie­
więciu komisjach parlamentarnych i jako referent 
na trybunie oddał nie małe usługi sprawom kra­
ju i państwa. Nie dziw przeto, że i rękodzielnicy 
nasi, uznając te zasługi posła krakowskiego po­
parli wczoraj przez swego reprezentanta w ko­
mitecie p. SzpakowTskiego najusilniej kandydaturę 
dr. Zatorskiego.

Komitet Centralny dla zachodniej części 
kraju odbędzie jutro o godzinie 3-ej po południu 
posiedzenie. Na porządku dziennym tego posie­
dzenia będzie orzeczenie komitetu co do kandy­
datur na posłów z okręgów wyborczych mniej­
szej własności: Kraków-Chrzanów-Wieliczka tu ­
dzież Łańeut-Nisko. Naradzać się będzie komitet 
także nad dalszemi swe mi czynnościami, miano­
wicie nad kwestją kandydatur z wielkiej własno­
ści głosującej dnia 11. czerwca.

Korespondencje.
Kraków dnia 28. maja.

(§) Dr. Warschauer nie ma jakoś szczęścia 
w wyborach. Ile razy stanie jako kandydat na 
posła, czy to do Sejmu krajowego, czy do Rady 
państwa, zawsze upada. Początek tego niemiłego 
końca rozpoczął się znowu wczoraj. Na posiedze­
niu komitetu przedwyborczego miejskiego, jakie 
odbyło się wieczorem w sali Rady miejskiej, za­
rządził przewodniczący p. dr. Szlachtowski gło­
sowanie nad kandydaturami, które dotąd zgłoszono. 
Na 45 głosujących otrzymali: pp. dr. Maksymiljan 
Zatorski 43 głosy. Leon Chrzanowski 40 głosów 
a dr. Jonatan Warschauer 3 głosy; jedna kartka 
była biała. Nie przeszkodzi to wszakże dr. War- 
schaucrowi wypowiedzieć na zgromadzeniu przed- 
wyborczem, jakie odbędzie się dnia 1. czerwca, 
mowy kandydackiej. Gdy wszakże opinja w mie­
ście co do wyboru posłów jest już zupełnie usta­
loną, gdy nad to— co się tyczy obywateli mojże- 
szowego wyznania — na zebraniu prywatnem, 
odbytem u mecenasa dr. Zygmunta Blatteisa, 
postanowili tak umiarkowani jak i postępowi ży­
dzi, jak wreszcie starowiercy głosować przy wy­
borze deputowanych z miasta Krakowa na tych 
kandydatów, których zaleci komitet przedwybor­
czy miejski, a komitet w ogłoszonej właśnie ode­
zwie zaleca pp. dr. Zatorskiego i Leona Chrza­
nowskiego — przeto mowa kandydacka p. dr. 
Warschauera będzie miała tylko cechę patrjoty- 
cznej manifestacji, w7 której szczerość wierzymy 
i pragnęlibyśmy widzieć zrealizowaną jak najob­
szerniej na polu uobywatelenia żydów, wymaga­
jącego wiele jeszcze pracy i ofiar. Pan dr. W ar­
schauer położył na tern polu niezaprzeczone już 
zasługi, ale też im większe będą te zasługi i 
rezultat ic-h bogatszy, tem trwalszy ponmik wy­
stawi sobie dr. Warschauer bez mandatu posel­
skiego, bo mandat inny, równie zaszczytny, wska­
zuje mu potrzeba i własne patrjotyczne poczucie.

L ondyn 20. maja.
(W )  Troska o przyszłość swoją drogą, a 

zabawy — swoją. To jedno drugiemu nietylko 
nie przeszkadza, lecz owszem pomaga. "Wczoraj 
książę Walji, na którego królowa-matka złożyła 
cały ciężar reprezentowania korony, dość się na­
męczył z deputacją „dw7óeh B,“ t. j. z deputacją 
piwiarzy (Beer) i deputacją anglikańskich klery- 
kułów (Bibie). Ministrowie zaś przez cały dzień 
naradzali się, jak zużytkować uchwalony przez 
parlament kredyt na budowę dróg żelaznych 
w Indjach na granicy Afganistanu; następnie za­
stanawiali się nad tern: czy rozwiązać parlament 
po skończeniu sesji i w jesieni rozpisać nowe 
wybory, czy też zaczekać z tem do 1. stycznia 
przyszłego roku, kiedy wygaśnie siedmioletni pe- 
rjod ustawodawczy? Jest to zagadnienie ważne. 
Jeśli w opinji publicznej wigowie stoją dobrze, 
to kując żelazo póki gorące, trzeba przyspieszyć 
termin wyborów7. Jeśli zaś papiery ich spadły, to 
zostaje tjdko czekać do 1. stycznia, bo wówczas 
właśnie wchodzi w7 życie bill wyborczy, zwiększa­
jący liczbę posłów7 z miast, gdzie wśród ludności 
fabrycznej radykalny odłam wigów może liczyć 
na stałe poparcie. Kwestji tej w7czoraj zasadniczo 
nie rozstrzygnięto, bo przedewszystkiem sam 
Gladstone się waha między własną chęcią zupeł­
nego cofnięcia się do życia prywratnego, a nale­
ganiem przyjaciół, by został i rządził.

Po tych pracach obowiązkowych, tak ks. 
Walji z całym swym „młodym" dworem, jak i 
gabinet w komplecie zjawili się w Princess-Halli, 
na balu akwarelistów, poprzedzonym żywymi 
obrazami, odtwarzającymi różne epoki malarstwa. 
Książe, podtrzymując swą sławę pierwszego w Eu­
ropie świntowca, dowcipną rozmową podtrzymywał 
ogólną wesołość w pierwszych szeregach widzów, 
gdzie urocza lady Mandevill w rozkosznym śmie­
chu ciągle pokazywała swe ząbki białe, jak perły 
w jej hebanowych warkoczach i ostre jak jej do­
wcip, którego tak się boi pani Gladstone, a tak 
nienawidzi madame Nowików; i gdzie hrabina 
Dalusie — druga przyjaciółka księcia — trzpio- 
tała się jak podlotek, choć mina jej małżonka, 
dzielnego zresztą marynarza, mogła nawet śle-

Przed płonącym kominkiem sieiDJ Ras.Dzech^
baronet Rowlmson zajmuje środek, a
i urzędu ten zaszczyt należy, bo ^  i pre- 
jes t  wysokim dygnitarzem d y p l o m a t y ^  we;
zesem Towarzystwa g e o g ra f ic z n e g o .  |  q_ 
j e g o  stronie, w g łę b o k im  fo te lu ,  sP°c • qJhv fa- 
w na baniasta masa, którą Dickens naZ"  , ' atnli- 
bryką tłuszczu; nie ma wszakże
w ości, że jes t  ona właśnie tem, co w D  __ 
Society nazywają p r e z e s -  •właśnie tem co w T.
Society nazywają prezesem sirem Cobbinsem. I*o 
lewej — ja  się ulokowałem

Co chwila zwilżamy usta gorącym ponczem 
i rozmawiamy o tem, o czem dziś cała Anglji 
mówi o Indjach. Dla baroneta Rowlinsona to 
sprawa znana na wylot. Dla mnie jest on dobrze 
usposobiony, bo temu lat dwadzieścia kilka, gdJ 
był posłem w Persji i już wówczas słynął z za­
miłowania do archeologji, darowałem mu całe 
pudło czerepów, które wygrzebałem tam , gdzie 
wedie świadectwa Strabona i Herodota stało, nie 
wiem za ile tysięcy lat do Chrystusa, miasto Ea; 
za tę przysługę sir Rowlinson żywi do mnie nie- 
wjgasła wdzięczność, —  niewygasłą może dlatego, 
że temperatury jej nigdy nie badałem; — więc 
mowi chętnie, jakby z Anglikiem, którego ród 
znany był jeszcze za czasów Jana  Bezziemi.

— Sir odzywam się w toku rozmowy7. — 
Jakże długo jeszcze będziecie popasali w Indjach?

Baniasta masa, spoczywająca w głębokim 
fotelu, zdradza stanowczy zamiar wyrzucenia 
siebie w powietrze, ale po daremnej próbie zada-

wulnia się tylko wydaniem syczącego dźwięku, 
który w moich uszach brzmi oburzeniem. Sir 
Rowlinson połyka dwadzieścia kropel ponczu i 
mówi:

— Jak długo? Sir, na to pytanie trudno od­
powiedzieć...

— I  jak sądzę! - -  dość gniewnie wtrąca ba­
niasta masa. —  I mam nadzieję, że cała Anglja 
tak sądzi. Na to pytanie nie ma odpowiedzi!

— Stanowczej, — podrywa sir Rowlinson. •— 
Tak, stanowczej dać nie mogę, ale sądzę, że już 
następne pokolenie rozwinie żagle...

— Wielkiej akcji, mającej na celu zupełną asy­
milacją Indji, -— szybko wtrąca sir Cobbins.

— Wielkiej akcji, mającej na celu zupełne 
opuszczenie Indji, — poprawia baronet Rowlin­
son. -— Logiki dziejów przełamać nie zdoła na­
wet Britiseli Empire.

Czcigodny sir Cobbins jednym rzutem 
wewnętrznej siły staje na równe nogi. Ręce jego 
chowają się coraz głębiej w przepaścistych kie­
szeniach, głowa podnosi się coraz wyżej, cała 
figura nadyma się, a twarz to się czerwieni, to 
blednie, przyezem oczy ciskają pioruny. Potem 
nagle ręce jego wylatują z kieszeni, jakby je  
stamtąd wyrzucił dynamit i cały czcigodny sir 
Cobbins staje w pozycją boksera, gotowego do 
walki.

— Spodziewam się, że nie Rosja nas stamtąd
wyrzuci 1 — woła.

— Rosja?! — z niewysłowioną pogardą pow­
tarza baronet i ten ton jego głosu zupełnie uspo­
kaja sira Cobbinsa, który wypija pół szklanki
ponczu i siada.

— Dzieciństwem jest bać się Rosji, — ciągnie 
baronet. — Spójrzmy na naszą granicę w tych 
stronach. Na południu zaczyna się ona bezpośre­
dnio przy Indyjskim oceanie, niedaleko portowego 
miasta Kuraczy, i ciągnie się wprost na północ 
linją wynoszącą 1-100 kilometrów.^ Czy ta linja 
oznaczona jes t  tylko słupami grariieznemi ? By­
najmniej! Na całej długości tworzą ją  wysokie 
góry Solimańskie, które jednym końcem opierają 
się o ocean, a drugim łączą się z Himalayami... 
Przez Himalnye nikt jeszcze nie przeszedł i nie 
przejdzie; po oceanie zaś, o ile mi wiadomo,

słonie nie chodzą. Zostaje więc nam tylko roz­
patrzeć linją Solimańskich gór. Są one niedostę­
pne, oprócz dwóch wąwozów, Chajberskiego i 
Bobińskiego. Pierwszy wąwóz jest zamknięty 
twierdzą w Peszawerze; drugi — twierdzą w Kwer- 
cie. Obie są potężne, a mogą się stać jeszcze 
potężniejsze. Idźmy dalej. Solimańskie góry są 
naszą pierwszą linją obronną.

Tuż za niemi ciągnie się 80-cio kilometro­
wej szerokości, naga, piaszczysta pustynia, a po­
tem równolegle do gór Solimańskich, płynie

przez u*« ^iuvjv—. r i • t
pontonach, jak Aleksander Macedoński? Moj 
Boże 1 Czasy się zmieniły. Indus, to nie Dunaj, 
a my — nie Turcy!.... Ergo, Rosjanie nie zoba­
czą Indyj 1

— Nie zobaczą ich! — powtarza sir Cob- 
bius. —  Po Indusie mogą pływać wojenne 
okręta.

— Średniej wielkości, tak. Możemy na Indu­
sie mieć 2 tysiące kanonierskieb łodzi.

— Wystarczy 1100, P° jednej na kilometr 
granicy, — mówi sir Cobbins. — Oszczędność 
przedewszystkiem. Ergo, Rosjanie nie zobaczą 
Indyj 1

— Ale pomimo teg o , my s*ę z nich wy­
niesiemy....

Sir Cobbins chmurzy się groźnie, ale mil­
czy, baronet ciągnie dalej :

— Tak wyniesiemy się! Błędy muszą się 
mścić. Do sławnej rewolucji Indjan w r. 1857, 
która się zakończyła okrutną rzezią, wykonaną 
przez nas z cynizmem osiwiałego w swem rze­
miośle kata, Indje należały do Kompanji han­
dlowej Anglo-indyjskiej. Kompania ciągnęła zy­
ski i o nie więcej nie dbała. Jej urzędnicy, byli 
to przedewszystkiem agenci handlow i, więc 
w interesach handlu zawiązywali jako-tako zno­
śne stosunki z tubulcami. Do Anglji wówczas je ­
chało się cztery miesiące, w7 około przylądku 
Dobrej Nadziei, na statkach nierównie gorszych 
od dzisiejszych. Angielki nie odważały się j e ­
chać do Indyj, więc urzędnicy Kompanji żenili 
się z Indjankami. Powstała rasa mięszana t. zw.

Eurasians'ów, którzy po ojcach wzięli miłość do 
Anglji, po matkach — gorące przywiązanie do ro­
dzinnej ziemi. Byli oni łącznikiem naturalnym 
między metropolią a kolonią, i gdyby ten stosu­
nek trwał jeszcze jakie lat dwieście, to z Indja- 
mi stałoby się to samo, co z Północną Ameryką. 
Tam się wytworzyła rasa Yankesów, tu wytwo­
rzyłaby się rasa Eurasiansów. Dalibyśmy im 
nasz język, religją, cywilizacją, i zostawilibyśmy 
ich samych sobie.... takie posłannictwo naszego 
narodu.

Ale rok 1857 wszystko zmienił. Rząd Anglji 
usunął rządy Kompanji i od razu począł ostro 
kierować 200-iniljouowym narodem rękami zbro- 
czoncmi krwią po łokcie. Indusi to nie jacyś 
Irokiezi. Mają swoję cywilizację, literaturę olbrzy­
mią. muzykę, architekturę i polityczną świado­
mość. Tymczasem rządy wice-królewskie poczęły 
traktować Indusów pogardliwie. Kanał suezki 
ułatwił komunikację z Anglja, zaczęły do Indyj 
przyjeżdżać Angielki i ustało zawieranie mał­
żeństw z kobietami miejscowemi. Na urzędników 
przyjeżdżać poczęli młodzi synowie lordów, ale 
tych zawsze było stosunkowo mało. Główny za­
stęp urzędników tworzyli awanturnicy, ludzie 
nieposiadająey respectability, więc niemożliwi 
w Anglji. Pełni złych nałogów, chciwi, egoisty­
czni, a grubijańscy, zasłużyć na szaeunek Indu­
sów nie mogli, na nienawiść — musieli, bo sami 
warci pogardy, pogardzali autochtonami, nazy­
wali ich niygers, murzynami. Aby na zawsze 
zatrzymać przy sobie tłuste posady, denuncjowali 
z jednej strony Indjan o rewolucyjne dążności, 
a z drugiej — gnębili ich, aby ostatecznie upo­
dlić, zrobić parjasami. Rezultaty tego postępo­
wania widoczne: Inćljanie —  n as ,  my —  ich 
nienawidzimy śmiertelnie. Indusi zaczęli się 
kształcić po europejsku, zakładać gimnazja, uni­
wersytety, kolegja, towarzystwa naukowe i dzien­
niki. Stanowczo twierdzę, że w Indjach jest ty­
leż wykształconych po europejsku ludzi co, dajmy 
na to, w Rosji, a masa narodu stoi na wyższym 
cywilizacyjnym szczeblu, niż ten, na którym się 
znajduje naród rosyjski. My tymczasem ciągle 
ich nazywamy Azjatami, murzynami. Ich  wojska 
użyte były przez nas do demonstracji przeciw

Rosji w roku 1878 i teraz walczyły za nas w Si 
dani, a my zawsze rządzimy tą armją drakońsk 
przez oficerów Anglików. Wice-król lord Bulwi 
Lytton wprowadził w całym zarządzie niezwyk, 
ostre środki, na prasą nałożył barbarzyńską eei 
zurę i postawił kraj na ostrzu rewolucyjnej 
noża. Więc odwołano go. Jego następca, loi 
R ipon , poszedł w innym k ierunku . jak móg 
przyciągał do siebie Indusów, począł im dawt 
urzęda, zniósł cenzurę i w końcu zamierzył oc 
dać pod jurysdykcją sędziów Indjan wszystkie 
mieszkańców sądowego' okręgu, to j e s t ,  chcii 
znieść osobnych sędziów dla Anglików, a os< 
bnych dla Indjan. Ci sędziowie Indjanie byli t 
wychowańcy uniwersytetów w Oxfordzie, Edyrr 
burgu, Cambridge i Kalkutcie, a należeli do rc 
dów patrycjuszowskich. Tem niemniej jedna 
być pod ich jurysdykcją, wydało się naszyi 
Anglo-Indjans’om ubliżeniem. Lord Ripon upad 
a jogo następca, lord Dufferin, chciał wrócić c 
systemu lorda Lyttona, ale już nie mógł. M 
nęły te czasy...

Dziś Indjanie mają flotę handlową, bani 
własną armię i — co najważniejsza — wied: 
o tem, że Indje muszą być dla Indjan. Nas k 
milionów, ich — 200.”

— Ale my tam będziemy mieli stutysięczi 
armję! — woła sir Cobbins.

— Cóż to znaczy!... Wcześniej, czy późni 
ustąpić ztamtąd musimy.

—  Stanie się to chyba wtedy, gdy torysi przy 
dą do steru! —  podnosząc się z fotelu, z ró 
drażnieniem mówi sir Cobbins.

— Niezawodnie — flegmatycznie cedzi baron 
— Taka rola torysów, wykonywać to, co prz 
gotują wigowie.

Sir Cobbins się żegna i szybko wychoó
— Miałeś tu, sir — mówi do mnie baronet 

scenę, którą teraz odgrywa cała Anglja. Podz: 
lila się ona na dwa obozy7. Jeden  reprezentow 
ny tu był przez wielce szanownego gentelmai 
sira Cobbinsa, a drugi —  ja miałem zaszcz 
przedstawiać...
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pego przekonać, że od dnia ich ślubu musiał 
ubiedz spory szmat czasu. Księżna3 piękna blon­
dynka o melancholijnym uśmiechu i w wysok m 
kołnierzyku, który sztywnie podtrzymywał jej 
głowę, patrzała łagodnemi oczami na męża p ra­
wiącego setne komplimenta wszystkim piękno­
ściom. Tuż obok niej siedziała dumna, wspaniała 
i zimna jak marmur księżna Edymburg. siostra 
cara, a żona drugiego syna królowej. Chłodu 
wiejącego od niej widocznie się nie bał tylko 

! [sekretarz ambasady rosyjskiej, lir. Adlerberg, bo 
ciągle z nią rozmawiał, z czego małżonek jej 
musiał być bardzo zadowolniony, bo się całko­
wicie zagłębił w myślach. Zresztą on zawsze tak 
myśli, gdy nie jest na morzu, gdzie pije grog, 
a hr. Adlerberg jest zawsze jedynym przyjacie­
lem domu księztwa Edymburg.

Gladstone, ten „wielki starzec11 (great ohl 
m a n j jak go przezwali fanatyczni jego wielbi­
ciele, między którymi pierwsze miejsce zajmuje 
madame Nowików, która i teraz nie spuszczała 
z niego oczu. co widocznie silnie drażniło pocz­
ciwą, lecz nad miarę zazdrosną lady Gladstone; 
i ten „nasz William11, jak go nazywają robotnicy, 
stał przy oknie, rozmawiając z lordem Spence­
rem. wice-królem Irlandji. Ręczę, że premier n a­
kłaniał wice-króla, aby w obec opozycji panów 
Dilke i Chamberlaina nie obstawał za utrzyma­
niem tych zamiarów co do I r la n d j i , które oni 
wspólnie obmyślili, a których premier już się 
zaparł swoim zwyczajem. Bo, rzecz dziwna, ten 
człowiek wyniosłej i barczystej postawy, dum­
nego, rozkazującego oblicza, nigdy jeszcze:nie 
wytrzymał żadnego ataku ; zawsze się cofał, za­
wsze poddawał, i zapewne dla tego, by mu ła t ­
wiej było uciekać, ma zwyczaj nosić spodnie za 
krótkie. Jest to jedyna a charakterystyczna nie­
dokładność w jego stroju

Lecz oto — odezwał rgię dzwonek — roz- 
nowy umilkły — zasłona się podniosła.

Widzimy ulicę starych Aten. Perikles roz­
mawia z architektem Iktinesem i Fidjaszem o 
Partenon ie . który się właśnie przed oczami na- 
szemi buduje. W głębi przechadza się Zeuxis 
z kobietami ateńskiemi. Ateńska architektura, 
jakoteż ko-stjumy i przedstaw ione osoby przeno­
szą nas żywo w okres świetności greckiej cywi­
lizacji.

Następna scena przedstawia złoty wiek wło­
skiego malarstwa. W dziwnie zręczny sposób 
okazują się przed oczyma widza równocześnie 
Florencja, Rzym i Wenecja.

W środku — Florencja. W ogrodzie, po za 
którym wznoszą się mury palazzo Yecehio, wi­
dzimy Dantego, Beatryczę, 1’etrarkę i Laurę, 
Cemabuę z Giottem jako pastuszków i kobiety 
florenckie, w środku których stoi Fiametta Boc­
caccia. Po prawicy wznosi się łagodnie taras 
ogrodu watykańskiego; papież Juljuśz rozmawia 
z Michałem Aniołem, otaczają ich kardynałowie^ 
w purpurze, a na schodach wsparty o balustradę 
stoi młody Rafael, niebawem mistrz, który świat 
zadziwi swym genjuszem. Na lewo widok We­
necji, rozścielający się z balkonu pałacu dożów 
Grupa Wenecjanów i Wenecjanek z czasów G 
gia i Giovaniii’ego Belliniego, Tycjana i Pa 
Yeronese.

Następujący obraz przedstawia wnętrze pra­
cowni Diirera. Malarz objaśnia cesarzowi Maksy- 
miljanowi swój obraz „Pochod tryumfalny.11 
W grupie otaczającej cesarza widzimy Holbeina, 
Piotra Yischera i Łukasza Cranacha.

Następny obraz przedstawia taras pałacu 
Fontainebleau. Król Franciszek I przyjmuje Ben- 
venuta Celliniego, który pokazuje monarsze złote 
i srebrne sprzęty swych uczniów Paola Romana 
i Askania de Tagliacozzo. Nowy obraz. W idzimy 
pracownię Pelastpieza w Madrycie,-w chwili gdy 
_ról Filip IY ją  zwiedza. Mistrz odsłania przed 
królem i królową swój obraz „Las Meninas11 
przed którym w zachwycie stoi grupa malarzy, 
grandów i kardynałów.

Scena się zmienia i oto przed nami stary 
dom holenderski. Grupa malarzy siedzi dokoła 
stołu w7 ogrodzie i pije; Rernbrandt podnosi swą 
szklankę, Ostade i Teniers przypatrują się grze 
w kręgle.

Historja malarstwa w Anglji w czasie j e ­
dnego stulecia stanowi przedmiot następnego 
obrazu. Obraz ten jest bardzo starannie opraco­
wany i przedstawia wre środku króla Karola 1 
w kostjumie myśliwskim, który przy boku królo­
wej Henryki przypatruje się, jak \  an Dyck ma­
luje swój obraz. Cały dwór jest wybornie przed­
stawiony. Hogarth jakby żywy, dalej i niżej Rey- 
nold w rozmowie z Angeliką Kaufmanu i Gaius- 
borough. Ugrupowanie udało się znakomicie.

We wszystkich obrazach były tak postacie, 
jak i kast jurny historycznie wiernie przedstawi me. 
Cała publiczność wraz z księciem i księżną YYa!ji 
i innymi członkami domu królewskiego podniosła 
się jak jeden mąż po ostatnim obrazie wywo­
ływała burzliwie artystów; a gdy oni zjawili się 
na proscenium, poczęła ich prosić o urza.d?enie 
jeszcze raz takiego przedstawienia.

Zaczaj' się bal i trwał do rana. Ale baro- 
nec Rowlirsou, sir Oobbiris i ja rychłośiey go 
opuścili. Zaprosiłem tych panów do siebie na 
szklankę ponezu i polityczną gawądkę. Naszą

rozmow7ę spisałem jak najdokładniej i wam ją 
posyłam. Zróbcie z nią, co chcecie.

(Podajemy tę rozmowę w dzisiejszym fej ie- 
tonie. Przyp. red.j.

Gior-
Pawla

Posiedzenie Rady miejskiej.

(lt) Na wczorajszem posiedzeniu interpelo­
wał p. radny Heppe p. prezydenta miasta, czy 
mu wiadomo, jakich orgij areną jest Śkla zajmo­
wana dawniej przez towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół11 przy ulicy Kurkowej 1. 7, a przekształ­
cona obecnie na „eldorado11.

W tem  eldorado odbywają się co święta i n n ł  
dziele bale i zabawy taneczne najniższych warstw 
ludności lwowskiej, która podochocona alkoholem 
wyprawia przez całe noce krzyk’ przerażające i 
budzące ze snu okolicznych mieszkańców. Podo­
bnież stekiem brudów i gniazdem zepsucia jest 
kawiarnia Semla na rogu ulicy Grodzickich i 
Skarbkowskiej, a dźwięki przygrywającej tam 
w7 nocy kapeu wraz z chaosem tonów najobrzy­
dliwszych pieśni, nie potrafią z pewnością uko­
łysać do snu sąsiadów tej jask.i.i.

W  odpowiedzi interpelantowi przyrzekł p. 
prezydent wejrzeć blfżej w tę sprawę i postarać 
się o to, ażeby oba te miejsca, jakoteż inne szyn­
ki, u których się odbywają podobne zabawy, by­
ły zamykane o godz. 11 w ieczorem.

Dalej odpowiada p. prezydent na interpe­
lację d-ra Goldmana z zeszłego posiedzenia 
w sprawie szkoły wydziałowe;, przy ulicy Wało­
wej. Szkołę tę zwiedził p. prezydent zaraz dnia 
następnego, jednak nie znalazł tam wszystkich 
owych niedogodności, o których mówił p. Gold­
man. Schody na III piętro nie są wcale tak nie­
wygodne, jak je opisywał pan interpelant, ani 
grzyba nie znaleziono na ścianie. Są tam małe 
plamy, albowiem mury nie są jeszcze należycie 
suche, jednak powodem ich występowania jest 
brak należytej wentylacji i dla tego nakazał p. 
prezydent, aby okna częściej otwierano, W końcu 
dla skuteczniejszego utrzymania porządku w7 miej­
scach ustępowych przyjęta będzie odpowiednia 
funkcjonarkn.

Następnie uchwaliła Rada zwiedzić gremial­
nie uystawę w Budapeszcie i wybrała celem uło­
żenia programu tej wycieczki komisję z 15 człon­
ków. Wycieczka ta odbędzie się prawdopodo >nie 
29 czerwca b. r .  a b ę d ą  w niej mogły w ziąć udział 
także osoby nie wchodzące w skład Rady miej­
skiej. Poezem wybrano komisją dla przeprowa­
dzenia wyboru dwóch posłów do Rady państwa 
z miasta Lwowa.

Wiceprezydentowi magistratu p. Krecho- 
wieckiemu udzieliła Rada urlopu, dla poratowania 
zdrowia.

Wreszcie uchwalono rozwiązać kontrakt 
dzierżawy o folwark Zamarstynów z p. Simonem, 
kończący się w roku 1889 i wypłacić p. Simo­
nowi odstępne; dalej uchwalono kredyt dodatko­
wy w7 kwocie 1200 zł. jako należytość ekwiwa­
lentowi za lata 1881 do 1885 od wTartości ma­
jątku nieruchomego z dóbr do gminy miasta 
Lwowa należących, i odmówiono zarządowi za­
kładu karnego dla kobiet przy ulicy lipowej po­
zwolenia na urządzenie kostnicy, a to z powodów 
sanitarnych.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa oddania 
w przedsiębiorstwo oświetlenia naftowego ulic 
miasta Lwowa.

Gdy jednak dyskusja ta nie doprowadziła 
z powodu braku kompletu do żadnej uchwały, 
i na przyszłem posiedzeniu musi być na nowo 
podjętą, więc i z podaniem bliższych szczegółów 
wstrzymujemy się do następnego sprawozdania.

K R O N IK A .
O d c z y t y  o j e n .  C h ł a p o w s k i m ,  k tó re  X . 

K a l in k a  m ia ł  w  roku zeszłym w naszem mieście, 
w7y sz ły  w osobnej książce  w P oznaniu ,  n ak ład em  
L e i tg eb e ra .  Z objętości tego dzie łka  w nosić  można, 
że autor ,  czytając, wiele us tępów  dla skrócenia  
opuścił.

w i l l ę  Eraszcwskleiro W  D reźn ie  n ab y ł  br. 
v. O ppeu . D zienn ik i w arszaw sk ie  dow iadują  s f e  
że nabyw ca  zamierza n iektóre  z pam ią tkow ych  sprzę­
tów odstąpić  zbiorom w K rako w ie  i we Lwowie. 
Nieco drobiazgów zaś myśli sprzedać w drodze licy­
tacji Da rzecz ubogich Polaków  —  mieszkających  
w Saksonji.

I*, l! ojciech  Fljasz, a r ty s ta  m alasz ,  z a ­
m ieszka ły  w K rakow ie ,  kończy obraz, zamóAiony 
przez kom ite t  uroczystości ś\v. Cyryla  i Metodego, 
mającej odbyć się w L em ont (I llinois) w7 Ameryce 
d. 5. lipca. O braz  ten m a być umieszczony pier- 
w7ej na  w ystaw ie  sz tuk  p ięknych w Chicago

L o r d  I l o s e b e r r y ,  ów an io ł  zbawczy, k tóry  
p rz y b y ł  z oliwną różczką pokoju z L on d y n u  do B e r ­
lina  i w rócił  do domu zadow olniony z swej misji,  
tak  się p rezen tu je  wedle „Society  of L ondon" ,  św ie ­
żej k s iążk i jak iegoś  dyplomaty k tóry  ju ż  p i s a ł  o in ­
nych dw orach, a j e s t  znany pod pseudon im em  hr .  
Bazylego.

L o rd  nie spekuluje  n igdy  na konie, ani z ak ła d a  
się na  w yścigach, j e s t  je d n a k  doskonałym  znawcą 
koni. Z a k u p n a  u d a ją  mu s ię  wybornie .  P rz e d  k ilku  
la ty ,  gdy  koń, na  którego zawsze liczył, w y g ra ł  na 
w yścigach w N ew raarket,  lord, powrociw7szy z w y ­
ścigów, w y pow iedz ia ł  d łuższą  mowę w izbie parów. 
Lord  R .  posiada  w szystko , eo uprzy jem n ia  i u sz la ­
che tn ia  żye.ie. Po łączyw szy  się z domem R otszy ldów  
za pomocą małżeńsk iego  zw iązku ,  o trzym ał do d y s ­
pozycji —  je ś l i  nie kolosalny, to przecież aż nadto 
w ysta rcza jący  majątek .

"Według dzisiejszych pojęć o wieku jes t jeszcze 
młodym, a w7y g ląd a  daleko młodziej. .Test zdrów 
i ma k a p ita lny  ape ty t .  Ma ta le n ta  nietylko wielkie, 
ale w  A nglji  naw7et wyjątkowe, atoli przyjemne tylko 
dla tych, k tórym  zaw dzięczają  karje rą .  A n i w E ton , 
ani w Oxfordzie nie rob i ł  wielkich postępów  w stu- 
djaeh, ale skoro tylko ze szkół się w yw inął,  n a u ­
czy ł się p iorunem  wszystkiego, co mężowie polityczni 
w A n g l j i  umieć m uszą , aby zrobić efekt. "W 25. roku 
życia po s iad a ł  dosta teczne  wiadomości encyklopedy­
czne, aby  zagaić  ł a d n ą  m ow ą zgrom adzenie  pewne, 
znane pod nazw7!  s to w arzyszen ia  dla  nauk  społecznych, 
a złożone z u znanych  znakomitości naukowTycli w y ­
spy. A le  nie s tu d ja  zrob i ły  lo rda  R . tern, czera jes t  
obecnie. N a tu ra  up osaży ła  go dowcipem n iezw ykłym . 
.Tego dowcip j e s t  szybki ja k  b łyskaw ica ,  a tra fny  
jak  k u la  zaw ołanego  s trzelcu , i tem  energiczniejszy-, 
że nie ma w sobie nic ha ła ś l iw eg o .  P obudza jąc  in ­
nych do śmiechu,i*sam prawie n igdy się niejjśmieje. 
W ła ś n ie  ta  i.flolnośe s trze lan ia  konceptami i t łu m ie ­
nia w łasne j wesołości, koncepta  jego tem woselszemi 
czyni. D rw in ko m  zaś jego  tem mniej oprzeć się 
można, iż w ypowiada je  se-rjo, praw ie uroczyście. 
Postąąi jego cała , jakko lw iek  n.e .,oponująca , uderza  
wszakże godnością.

D oktorat. P .  J u l j a n  P ięk oś ,  rodem z J a ­
szczurowy w Galicji,  o t r z y m a ł  na  U niw ersytecie  
Jag ie l lo ń sk im ,  stopień doktora praw.

Seweryn Zam ojski, uta len to w an y  a r tys ta  
dram atyczny  w rodzaju komików Eorjo, z m a r ł  wezo- 
rąj po południu  w zak ładzie  dla O błąkanych  na 
K ulparkow ie .  Niegdyś p e r ła  sceny krakowskiej,  
p rz y b y ł  do L w ow a w7 r. 1872  w7spólnio z F iszerem , 
Zboniskim  i innym i, pod dyrekcją S tan is ław a  D o ­
brzańskiego. .Tano jeden  z tej spółki najlepszych 
kom ików  sceny lwowskiej by ł aż do r. 1882 p ra w ­
dziwą jej ozdobą.

J e g o  kreacje: Miecznika, K lapk iew icza ,  Cia- 
putkiewicza , Mazurkiewicza —  obok m nós tw a  c h a ­
rak te rów  i typów  z komedji f rancuskiej ,  że /w ym ie-  
m ien iam y tylko F ro m en te la  („S a fan d u ły " )  pozostaną 
na  d ługo w pamięci naszych  teatromanów7. W  roku 
188 3  zan iem ógł ciężko, zdradzając początk i obłędu 
um ysłow ego. Podźwignąw7szy się w  lecie r. z. 
z choroby, u s i ło w a ł  wrócić na scenę i g r a ł  w „AYu- 
ja s z k u  A lfonsa"  z olbrzymią w7erwą, k tó ra  b y ła  już 
o s ta tn im  w7y s i łk iem  gasnącego ta len tu ,  i... życia. 
O dtąd  u s u n ą ł  się zupełnie od sceny. P ew n eg o  w ie­
czora zimowego n a  początku b. r .  p ad ł  w  k aw iarn i  
tea tra lne j ja k b y  nieżywy. Odwieziony do szpita lu ,  
leża ł odtąd  w ciągłej agonji, k tó ra  skończyła  się 
wczoraj w raz z życiem u ta len to w an ego  a r ty s ty  sceny 
polskiej .

Zapis Polaka. Z m a r ły  n iedawno w Ódegsie 
K lim ow sk i —  ja k  donosi Warsz. Dniewn. — prze­
k a z a ł  p raw ie  ca ły  swój majątek , w ynoszący około
1 7 0 .0 00  rs.,  na cele dobroczynne. Z sum y tej zmarły  
m iędzy innemi przeznaczył 3 9 .0 0 0  rs. szpitalowi 
D zięę ią tka  J e z u s  w W arsz aw ie ,  Towarzystw7!! czer­
wonego krzyża  tamże r s  9 .890  i na s typendia  
w k rakow sk im  uniwersytecii?*rs. 37 .000 .

K o i l f i s k i l t i i .  O. k. P ro k u ra to r i a  skonfiskow ała 
w  d ru k a rn i  W u iia rz a  broszurkę  p. t. pŁ is t  otwarty  
H e n ry k a  B iegele isena  do Je rzego  lir. B orko w ­
sk ieg o .11

Majówka na  doc-hód funduszu  inwalidów, 
wdów i siero t S tow arzyszen ia  rękodz. „ G w ia z d a 1, 
odbędzie się w niedzielę  31. maja, a w  razie n ie ­
pogody 14. czerwca r. b. w7 dolinie lasu  K rzyw- 
czyckiego za roga tką  Ł y s a k o w s k ą  na lewo. Z ap ro ­
szenia  o trzym ać m ożna w biurze  S tow arzyszen ia .

N ow y gmach sem inarjum  n isk iego . M ir
donosi, że w sku tek  s ta rań  ,TE. ks. A rcyb isku pa  
Metropolity tgT. kat.  m in is te r jum  poleciło N am ie ­
s tn ic tw u  zbadąe stan budynku  sem inarjum  ruskiego, 
k tóry  już j e s t  tak  stary , zawilgocony i szczupły, żo 
zgoła  nie odpowiada sw emu przeznaczeniu . N am ie ­
stnictwo wiSo w ypraco w ało  projekt rekonstrukcji 
i rozszerzen ia  gm achu, a koszta  tych robót obliczyło 
na 1 5 0 .0 00  złr . Aby zmniejszyć finansowe t ru dn o ­
ści, o k tóre  m o g łaby  się rozbić sp raw a  przebudow y 
gm achu ,  zarząd sem inarjum  ofiarował się odstąpić  
rządowi pod budowę g m ach u  poczty część swego 
ogrodu za 7 2 .0 00  złr. "VY odpowiedź na  to m in i­
s terjum  zawiadomiło, że uważając rekon s tru kc ję  za 
za rzecz n ieprak tyczną  —  gotowe je s t  wznieść 
całk iem  nowy budynek  dla sem inarjum  kosztem
2 5 0 .0 0 0  złr .

Z prasy. W sk u te k  owej niewłaściwości, której 
się dopuściła  przedw czoraj Odg'eta Narodowa, p. 
P la ton  Kostecki ośw iadczył,  że dalej odpowiedzia l­
ności za to pismo dzierżyć na swych barkach  nie 
może. T rudnego  tego i niewdzięcznego zadania  
podją ł  się p. A rkad jusz  Kleozewski, były redaktor  
krakow skiego  Djabła.

Majówka. W y d z ia ł  resursy  urzędniczej podaje 
do wiadomości pp. członków, że odłożona z powodu 
niepogody zabaw a ogrodowa na K ortum ów ce  odbę­

dzie się w  niedzielę 31. maja. P o czą tek  o godzinie  
czw arte j po po łudniu .

Na znak odbycia się majówki w ywieszoną b ę ­
dzie chorągiew  w lokalu re su rsy  (ulica M ajerow ska 
obok gm achu  sejmowego).

lle.ee ailti-profesorskio. W  Z agrzeb iu  od­
bywają się od kilku  dni zbiegow iska  przed b u d y n ­
kiem labnra to r ju m  chemicznego, a to z powodu, że 
a g i t a to r o w ie . rozgłosil i ,  iż w laboratorjum zabijają 
ludzi dla celów naukowych. D n ia  26. b m. dy ­
re k to r  la.borntorjum profesor J an ec ek  z o s ta ł  obsko- 
czony przez motłoch i zagrożony nie na żarty. 
W  labora torjum  tem ;  ja k  w każdem, znajdują  się 
w iększe zbiorniki cieczy po trzebnych  do analizy 
chemicznej, a buntow nicy  ludu g łoszą , ’ iż w tych 
zbiornikach j e s t  spuszczona k rew  ludzka. Policja 
rozprószyła  już parę  razy  zbiegowiska, uw ięz iła  
na jbardzie j ha łasu jących  ekscedentów  i za rządz i ła  
środki celem ubezpieczen ia  in s ty tu tu  od ekscesów.

In ży n iero w ie  po lscy . L iczba  inżynierów 
Polaków, pracujących w A m eryce  i na wschodzie, 
wynosi 173. Tcchnischc Umschau, podają '7 tę cyfrę, 
wnioskuje, że u nas m us i panow ać hyporp rodukeja  
techników. I  rzeczywiście  my sami tnkbyśm y sądzili ,  
gdyby  z drugiej s t rony  nie było faktu , że sp ro w a ­
dzamy do k ra ju  inżynierów  i techników  cudzoziem ­
ców —  już to  z w łasnej woli, już to  mimowolnie. —  
Tak więc nasi technicy  uczą  się w kra ju  na  to, aby 
go opuścić i pracow ać dla in n y c h ;  obcy zaś t e c h ­
nicy przybyw ają  tu ta j ,  ażeby k ra j  nasz  . . .  L c h y b a  
uszczęśliwiać.

F ałszyw e banknoty 50 -gu ldenow e pojawiły 
się w "Wiedniu, naś ladow ane  za pomocą fototypji.  
R ozpoznać je można dość ła tw o , zwróciwszy cokol­
wiek u w a g i  rn f g łó w n c  napisy, których li te ry  w ie l­
kością nie odpowiadają li terom na  oryg inalnych  
bankno tach .

Grady zrządziły szkody na obszarach dw or­
skich powiatu  Samborskiego w Błażow ej,  Czerchawej,  
M okrzanach ,  Sielcu, Spryni ,  Spryiyjach, S tupnicy ,  
Woli b łażow skie j  i Z worze.

M ypadki. W  T e n ia ty skach  (Ra wa) ośmioletni ! 
c h ło p a k ,  baw iąc się s t r z e lb ą ,  zab i ł  sześcio le tn ią  
dz iew cziynkę.- - W  S trupkow ie  (Nadwórnn) n a  uczcie 
weselnej jeden z gości ta k  n ieszczęśliw ie s t rz e l i ł  na 
w iwat,  że ciężko z ra n i ł  d ruhnę.

Teatr. W czorajsze  -wznowienie powabnej ope- 
Aetl i Leeoijua „A n g o t11 robiło mimo nadspodziewa 
nycli sukcesów n iektórych a r ty s tó w  w ogóle w raże ­
nie jenera lnej kostjumowcj próby —  bez repetycyj i 
poprawek. W idocznem  było niezupełne jessfeze p rz y ­
gotowanie, albo zbyt pospieszne. Sum ienną pracę 
okazała  pani K asprow iezow a oddawszy po praw nie  i 
z tem peram entem  rolę C lare t ty .  N ajbardziej też by ła  
w yróżnianą  z ensem blu przez licznie zgromadzoną 
publiczność i eiągłemi oklaskam i zm uszana  do pow­
ta rzan ia  n iektórych .num erów. P .  Myszkowski (Lari-  
vandiere) i K i ts c h m an n  (Pom ponnet)  g ra l i  dość s t a ­
rannie .  P a n i  W a lew ska ,  k tó ra  poraź pierwszy deb iu ­
tow ała  w p a r t j i  „Mamy A n g o t11 powszechnie się po­
dobała  i zdaje się w  mniejszych rólkach będzie cen ­
nym n aby tk iem  operetki.

Nowe w ielk ie  oszustw o d  la Zsupańsk i 
odkryto w  W iedniu . Niejaki G u s taw  Schad lbauer ,  
podstawiwszy niewyśledzonego dotychczas swego 
w spólnika jako w łaścic ie la  domu nazw isk iem  H u t te -  
ra, i okazawszy papiery  stwierdzające, iż dom H u t-  
tera  w artośc i 1 2 0 ,0 0 0  złr. nio je s t  obciążonym ża­
dnym d ługiem , uzyska ł by ł przed kilku miesiącami 
w7 „O e n tra l -B o d en -C red i tan s ta l t“ pożyczkę 6 0 ,00 0  zł. 
P ie rw sza  ratę, zapłacono pu nk tua ln ie .  P rzed  kilku 
dniami, gdy  zap ad ł  termin zap ła ty  drugiej ra ty ,  zja­
w ił  się Gustaw S chad lb aue r  w banku  prosząc, w imie­
niu Huttera" • o zwłokę trzech dniową — i w istocie 
po trzech dniach złożył ra tę .  Tymczasem jednak  
zjaw ił się w b ank u  jak iś  nieznajomy, k tóry  p rzed ­
s taw i ł  się jako w łaściciel domu H u t te r  i okazał z a ­
wiadomienie o terminie  ja k im ś  — ja k  pow iedzia ł  —  
którego zupełn ie  nie rozumicH Sprawdzono n a ty c h ­
miast ,  że tenże je s t  p raw dziw ym  H u tte rem , którego 
imienia i papierów nadużyto . G u s ta w  Schad lbauer ,  
młody człowiek i rep rezen tan t  firmy kupieckiej 
„S c h a d lbau era  Synow ie" zos ta ł  uwięziony. W sp ó l ­
n ika nic w ym ienił dotychczas. Z sumy 60 tysięcy 
złr. m a  spłacić  jeszcze jed ną  ru tę  w kwocie 16 ty ­
sięcy złr.

k om iczn e sprostowanie,. Od nowego odpo­
wiedzialnego redak to ra  Gazety Narodowej o trzy m a­
liśmy dzisiaj list, k tóry , gdybyśm y mieli w ęoej 
miejsca wolnego, w ydrukow alibyśm y w całości, jako 
próbkę wesołego, ale n iezbyt w ytraw nego humoru.

L is t  nosi bowiem ty tu ł  sprostow ania  i domaga 
się na podstaw ie  § 19 u s taw y  prasowrćj, abyśm y mu 
zrobili zaszczyt inni iszczenia w szpa l tach  naszego 
pisma. W  całoj zaś swojej treści nie zgoła nic p ro ­
stuje. robi jeno reklamę dla Gazety Narodowej i 
opowiada o pryw atnych  s tosunkach  je j  właściciela,
0 tem, co on robi, po co do L w ow a przy jechał etc. 
A le  jes t  jeden ustęp, k tór i świadczy o dziwnein w y ­
paczeniu pojęć, — wypaczeniu odmiany chyba hy -  
dropatycznej.

Rzecz j e s t  t a k a  : Pow iedzie l iśm y, że bez w ie­
dzy red ak to ra  odpowiedzia lnego u m U śc i ł  w łaściciel 
Gazety Narodowej ja k ą ś  l istę  kandydatów , p rz e ­
znaczonych do za lecenia  kurj i  większej w łasności,
1 u zn a liśm y ,  że czyn ten zas ługu je  na surow ą na 
g anę .  Nowy red ak to r  odpowiedzia lny tego pism a 
oświadcza w sw ym  liście do nas, że on nic uważa, 
żeby postępek p Czerw ińsk iego  za s łu g iw a ł  na n a ­
ganę , a to dlatego, że p. Czerw ińsk i jak o  w łiś e ic ie l

m ia ł  praw o w swojej w łasności  p isać  cc mu się 
wnie podobało.

Owoż przykro  nam  bardzo, że nowego odp0' 
w iedzia lnego redak to ra  Gazety Narodowej zlU" 
szono do nap isan ia  takiego dziwolągu. Powini1 
on bowiem wiedzieć, że skoro kto prze la ł  sffo.ll 
w ładzę  na kogo innego, to powinien być lojalny" 
lecz nie rozporządzać bez wiedzy tej osoby.

( = 0  Kraków 28. maja. (Koresp. ~krze$ 
A reyksiążę  A lb rech t  obecnym by ł  dzisiaj na ®lV 
newrach części g a rn izo nu  pod K ap e lan ką ,  a P" 
skończeniu ćwiczeń zwiedził warownie? w Rajs*1'1 
i P iokociin ie ;  wczoraj zaś w po łudnie  zwiedź. 
A reyksiążę  w arow nie  na  lewym brzegu  Wisi 
w Toniach, w W ą g rz e a c h  i w  B aldw icach .  J u t f  
rano wyjeżdża dostojny gość do T am o w a .

—  P .  J u l j a n  Piękoś, rodem z Jaszczurow y  w  G 
licji, o trzym ał dzisiaj w  Uniwersytecie .Tagiellońsk 
stop.eń  doktora praw.
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KAPITAN FRACASSE.
POWIEŚĆ

T e o f i l a  G rau itie r .
T łóm aczy ł  W l a d  y  s  ł a w  B o g u s ł a w s k i .

(Ciąg dalszy).

Podczas tej rozmowy zmrok zapadał szybko 
i pod gęstą zasłoną ołowianych chmur zaledwie 
można było rozróżnić słabe czerwonawe światło, 
wskazujące miejsce, gdzie zachodziłcUsłońce, znu­
dzone oświecaniem tego krajobrazu bladego, po­
sępnego, na którego tle kruki wyglądały jak roz­
siane gdzie niegdzie czarne centki.

Śnieg stwardniał od lodowatego wiatru i 
migotał wśród ciemności.

Biedny stary koń stąpał z niezmierną tru ­
dnością; na najlżejszej pochyłości obsuwały mu 
się kopyta; daremnie wyprężał nogi z pozbija- 
nemi kolanami, zginał chudy grzbiet, ciężar wozu 
popychał go naprzód, jakkolwiek Scapin idący 
z przodu trzymał go za uzdę. Mimo zimna pot 
ściekał po wątłych członkach zwierzęcia i po wy­
chudłych bokach, zamieniając się w białą pianę 
pod tarciem uprzęży.

Płuca kouiska dyszały jak kowalskie mie­
chy ; tajemnicze przerażenie rozszerzało mu nie­
bieskawe oczy, które zdawały się dostrzegać wi­

dma ; czasem próbował odwrócić się, jak gdyby 
go wstrzymywała niewidzialna przeszkoda; chwie­
jący się kadłub uderzał to o jeden, to o drugi 
drążek holobli. Podnosił głowę odsłaniając .dzią­
sła, potem spuszczał ją, jak gdyby chciał gryźć 
śnieg. Kres jego nadszedł, konał stojąc, jak na 
poczciwego konia przystało. Wreszcie runął, 
wierzgnąwszy jeszcze'słabo, niby broniąc*się od 
śmierci —- potem wyciągnął się na bok, aby już 
więcej nie wstać.

Kobiety przestraszone tem nagłem wstrzą- 
śnieniem, od którego o mało na ziemię nie po­
spadały, zaczęły krzyczeć.

Aktorzy przybyli na pomoc i przyprowadzili 
wózek do porządku.

Leonarda, ani Serafina nie miały żadnego 
skaleczenia, ale Izabella zemdlała przerażona 
gwałtownością uderzenia.

Sigognac wyniósł ją  bezwładną na rękach, 
a Scapin, nachyliwszy się, macał za uszy konia, 
leżącego na śniegu jak wycięta z papieru syl­

wetka.
— Zdechł — rzekł Sćapin prostując się z miną 

zasmuconą — ucho zimne, a puls żyły usznej 
przestał bić.

— W?ięc będziemy zmuszeni — zawołał jęcząc 
Leander —  zaprzęgać się jak bydlęta pociągowe, 
albo jak rybacy holujący łodzie, i \  sami ciągnąć 
wózek. 0  ! przeklinam fantazję, która mnie zro­
biła komedjantero !

— W łaśnie teraz czas stękać i lamentować — 
ryknął Tyran znudzony temi niewczesnenn jere­
miadami— zastanówmy się po męzku, jak ludzie, 
których nic nie dziwi, nad tem, eo trzeba zrobić,

a najprzód zobaczmy, czy ta dobra Izabella bar­
dzo jest słaba. Ale nie, otwiera oczy i wraca ao 
siebie, dzięki troskliwości Sigognaca i Leonardv. 
Więc trzeba rozdzielić trupę na dwńe gromady. 
Jedna zostanii przy -wózku z kobietami, druga 
pójdziękdo wsi po pomoc. Nie jesteśmy przecież 
rosjanami przyzwyczajonymi do scytyjskich mro­
zów, ojebyśmy mieli zimować tu w śniegu aż 
do jutra rana. Brak nam do tego futer i ju trzen­
ka. zastałaby wszystkich z-esztywniałych, zamarz­
niętych, osypanych szronem, juk owoce sinarzone 
w cukrze. Dalej, kapitanie Fracasse, Leandrze i 
ty Scapinie, jesteście najlżejsi i szybkonodzy jak 
Acuilies; więc nogi z a p a s !  biegnijcie i przypro­
wadźcie nam pomoc, co żywo. Blazius i ja zosta­
niemy na straży przy wózku.

Trzej wskazani mieli juz wyruszyć w7 dro­
gę, choć nie wróżyli sobie wielkiego powodzenia 
ze ftvej wyprawy, -bo noc czarna była jak cze­
luść pieca i do orjentowania się dopomagało 
tylko migotanie śniegu; ale ciemność', zasłania­
jąc przedmioty, wydobywa światła, a właśnie 
jakaś rzerwmnawa gwiazdka zabłysnęła u stóp 
wzgórza w dość znacznej odległości od gościńca.

— Otóż — rzekł Pedant — nasza wybawicielka, 
gwiazda ziemska, tak porządnna dla. zbłąkanych 
podróżnych, jak gwiazda północna dla żeglarzy 
„in periento maris11. To poczciwe światełko wy­
gląda mi na świec* albo lampę postawioną w szy­
bie okna, co znowu pozwrala przypuszczać pokój 
dobrze opatrzony i ciepły w domu zamieszkałym 
raczej przez istoty ludzkie i cywilizowane, ani­
żeli przez dzikich Lestrygonów. Zapewne pali 
się tam w kominie ogień jasny i wesoły, na któ­
rym mruczy w garnku zupa dobrze okraszona ;

oblizuję się już w myśli na ten hintastyi.zny 
posiłek i oblewam go kilkoma butelkami wydo­
bytymi z za pieca i otulonemi po staremu w pa- 
jęczyne !

— Bredzisz, moj stary Blaziusie — rzekł Ty­
ran — mróz ścisnął ci mózg pod łysą czasz ą 
i przesuwa przed oczami widziadła. Jednakże jest 
trochę prawdy w twojej malignie i to światło 
może istotnie wskazywać dom z a m ie s z k a ły ,  l o  
zmienia nasz plan kampanji. Podążymy wszyscy 
ku temu sygnałowu ocalenia. Nie jest pravvdopo- 
dobnem, ażeby w nocy na tym Pu ISjj1 gościńcu 
znaleźli się złodzieje, którzyby chcieli ukraść 
z wózka nasz las, plac publtezny i salon. Niech 
każdy zabierze swe manatki — węzełe* nie za­
cięży nikomu. Jutro wrócimy po wózek — co 
prawda i ja  już zaczynam marznąć i nie czuję 
końca nosa.

Aktorzy wyruszyli w drogę; Izabella opar­
ła się na ramieniu Sigognaca. Leander prowa­
dził Serafinę, Scapin ciągnął za sobą Ochmi­
strzynię —- Blazius i Tyian tworzyli straż 
przednią.

BoszL przez pola, kierując się wprost do 
światła, napotykając często krzaki i r °wy, 
które i drogę utrudniały, brnąc, w śniegu po 
kostki.

Nareszcie, potknąwszy się nieraz, trupa 
znalazła się przed sporym budynkiem, otoczonym 
murami, z bramą wjazdową.

O ile można było rozejrze: się w ciemno­
ści, miało to pozór folwarku.

Płomień lampy zarysów ał w7 czarnej ścia­
nie świecący kwc lrat szyby okienka, którego 
lufcik nie był jeszcze zamknięty.

ROZMAITOŚCI.
—  Zw ycięzca D erby. „B u zg o 11, ogier trzyletj 

po „K isb e r  O eescse11 i „ B a b e r11 s t a ł  się od kilk1' 
dni s łynnym . „K isó e r  Oeescse" po „Bucoaneef
i "„.Minerał", (k tóra  znów pochodzi od „ R a ta p la n a 1' 
je s t  p rzyrodnim bra tem  słynnego „ K isb e ra " ,  który 
w r. 1876  zdobył ang ie lską  nagrodę. D erby .  Jak® 
roczniak  zosta ł  Buzgo nab y ty  przez lir. S z ta ray a  $ 
25 00  zł.  D w u le tm  deb iu to w a ł  8 w rześn ia  188 4  n> 
wyścigach w W iedn iu  i pob ił  koni : F a i r y  Queit 
B e llw ether ,  P a lm a ,  M ata Fuegos ,  P a t r ia ,  Hann® 
i P “rone lla  w yprzedziw szy lekko F a i r y  Quen o dwif 
długości. W  dniach  18. i 28. w7rześn ia  zos ta ł  )e' 
dnakże dwra razy pobity, raz  przez „C so ro11, drugi 
raz przez „ I t a ly " .  W  bieżącym roku zwyciężył n r  
ju ż  trzy  razy , mianowicie  12., 16. i 19. Kwietniu 
w ziąwszy trzecim razem  nagrodę państw ow ą 300(1 
zł. D n ia  3. m aja poniós ł w Budapeszcie  haniebn? 
klęskę, pobity przez C harleyn , K onta ,  B a rc z o sa  ' 
B udagyóngye. W y n ag ro d z i ł  j ą  sobie jed n a k  wziąwszj 
obecnie nagrodę D erby .

—  Przeciw  cholerze. K onferencja  sanitarn* 
m iędzynarodow a w* Rzym e dziś obradująca przyjęł® 
nas tępu jącą  rezolucję: „Zw ażyw szy , że komunikacji 
z W łoch am i p rzynos iła  nam  dotychczas zawsz® 
cholerę, u p rzes trzegan ie  k w ara n ta n n y  coraz to bat' 
dziej trudu ie jszem  się staje z powodu wzrostu kjj  
raunikacji,  zw7ażywrszy dalej, że p ańs tw a  nadbrzeża1 
nad  morzem Śródziem nem  g ran ie  lądowych zamkną* 
nie mogą, zw ażyw szy  wreszcie, że kw7a ran tan n |> 
m orska  okaza ła  się podczas os ta tn ie  cpidemji be* 
pożytku  — uw7ażamy, iż u trzym y w an ie  kwa-antanfl) ' 
w7 przyszłości również żadnego sk u tku  dobrego ińc 
zapew n i.11

—  G ranice m alarstwa. P rz e d  sędziege policyj 
nego w Chicago przyprow adzono  niewidomego żebrak11' 
albowiem żeb ran ina  u li -zna  w tem mieście j e s t  za 
kazaną .  —  „Podśądny ,  je s te ś  tedy n iew idom y? 
zapytu je  sędzia. —  „Tak j e s t ,  p rześw ie tny  sędzi0] 
zupełn ie  n iew idom y." —  „ W  jak i sposób u tr a c i ł1*1 
w z ro k ? "  —  „W  skutek  a taku  apoplektyeznego,"  
„Dlaczegóż więc nosisz na p ie rs iach  tablicę z na' 
m a lo w u n jm  w7ybucbem  p ro c h u ,  jakobyś  ,irzy te"1 
u t r a c i ł  w z r o k ? ! 11 —  „ P rz e ś w ie tn y  sąd  wybaczy, 
m alars tw o  n ies te ty  nie doszło jeszcze  do tego stopni3 
doskonałości, ażeby mogło  p rzeds taw ić  a tak  ap°‘ 
p lek tyczny ."

—  Nowa moda. P e  odniesionein zwycieztw'1"
nad b ia łym  krawmtem młodzież p a ry sk a  wwpow'1”*
dz ia ła  wojnę“ białę] koszuli.  —  JNnjnow;sff; kostium
modnisiów stanowa te d y :  czarny  frak  ponsowy kr®' 
w at,  n ieb ieska  koszula  w k ra tk i  i b ia ły  ko łn ie rz j  ■

— Św ietny bal kostjiim ow y o dby ł się w z"' 
szłym tygodniu  w stow arzyszen iu  m a la rzy  akw arel1' 
stów w L ondynie . —  Tańce poprzedzono szeregi*13 
żywych obrazów, i lus tru jących  sz tukę  Grecji,  W łocL  
Niemiec, F ran c j i ,  H iszp an j i  i Anglji .

N ajśw iekniej w yp ad ł  obra  sz tuk i niemieckiej' 
p rzeds taw ia jący  w nętrze  pracowni'  A lb rech ta  Diirei'3 
w tej w łaśn ie  chwili,  k !edy m is trz  ob jaśnia  cesarze' 
wi Maksymilianowu sztych swój „T ryum f" .  W  grupie 
otafljającej cesarza  znajdow ał się TTolbcin, P io t r  Y 1' 
scher i Ł u k a sz  C ranaeh .

P o ś ró d  gości, k tórych było do 800 ,  znajdowuJ 
się ks. W a l j i  z żoną i n a js ta rs zą  c ó rk ą ,  ks. edyiD' 
bursk i z m a łż o n k ą ,  tudzież liczni p rzeds taw ic ie ’’ 
iniejstóiwego „li igh-iife’u “ .

—  W a n d a l i z m ,  w  galer jaeh  w ystaw y  królewski 
akii de raj i sz tuk  pięknych w L ondynie z łoś liwa ręk( 
uszkodziła  około p ięćdziesięciu  obrazów cięciaifl1 
scyzoryka, a między innemi także obraz A lm y  T»J 
demy „R ead ing  from H o m er  (C zytanie  Homera)** 
perłę  wystawy.

— Szalony proboszcz lifm e  donosił że A n ton i11 
de C aria ,  proboszcz w Neapolu, na kró tko  prze1* 
przejazdem króla  u licą  di R om a w yszed ł  by ł prze1* 
kościół św. M ichała ,  zgrom adził  lud około siebie, 3 
w ydobywszy z kieszeni trzy  hostje, p raw ił ,  że przy' 
b yw a z R zym u i z ta in tąd  hostje te od Ojca święteg" 
przynosi. J e d n ą  m a kom unikować kró la  na  zni*7 
zgody między pańs tw em  a K ościo łem . —  Komisar* 
policji, k tórego sprowadzono, z am kn ą ł  nieszczęśli '  
wego ob łąkanego w kościele i w yp uśc i ł  go dopier0 
wtedy, kiedy pojazd królewski ju ż  m iną ł  kościół.  
Należy tn  d o dać ,  że A n ton io  de C ar ia  n iedaw n0 
w ypuszczony b y ł  z domu dla ob łąkanych .

Psy, poczuwszy obcych, zaczęły szczeku3' 
Słychać było wśród ciszy nocnej , jak bieguł1’ 
skakały i kręciły się za mureir.

Kroki i głosy ludzkie przyłączyły fY 
do skowyczenia ; po chwili cały folwark b‘w |  
w ruchu.

— Zostańcie tu w pewnej odległości — rzek* 
Pedant - -  przestraszylibyśmy może liczb11 
poczciwych ludzi, którzyby nas mogli wziąć z3 
bandjj buhajów napadających na ich sielski3 
penaty. Ja  jestem stary, minę mam dobroduszna! 
więc sam do drzwi zapukam i rozpocznę układ)’ 
Mnie n :kt się niel zlęknie.

Rada była dobra i usłuchano jej. Blaziutj 
zapukał zgiętym wskazującym palcem do drzw-i 
które najprzód uchyliły s ię , a potem roztwarh 
szeroko. Wtedy aktorzy, z miejsca, na któreiń 
w śniegu przystanęli, byli świadkami dziwneg3
i niezrozumiałego widoku. Pedant i gospodarz 
który oświecał podniesioną lampą twarz natrę' 
tnego przybysza, zamieniwszy I ilka słów, za' 
częli gestykulować dziwacznie, i rzucać się. z ko­
lei w objęcia, jak to się praktykuje w teatr?1' 
w scenach poznawania.

Nabrawszy odwagi wobec tego przyjęci3: 
którego nio rozumieli wcale, ale które z żyw ’' 
pantominy wydało im się przychylnem i serd3' 
cznem, aktorzy zbliżyli się bojaźliwie z nBfl# 
skromną i miłosierną, iair przystało podróżny1'1 
w kłopocie, błagającym o gościnność.

(Ciąg dalszy  nastąp i)
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w a r t  k w i n t a c h .  Z K ra k o w a  p iszą  do ^ S łow a  I  
warszawskiego :

niedo«/'Te<!ei' •* .na-i*nalEoniitB*ych a rtystów  naszych , 
iosc właściwie jednak  przez szerszą publiczność

dni n°eeim01!y ’ W ito ld  P ru szk ow sk i ,  skończył w  tych 
lach dzieło niepospolitej piękności i znaczenia 

« e ło  stawiające go w rzędzie mistrzów europejskieli’ 
Wiecie, ze u ta len tow any  twórca „ A n h e lW o "  n ie ’ 
zmierme często, a szczęśliwie, łączyć umie rea l izm  

P°ezją, p raw dę  z wdziękiem. Niekiedy iY  Y  
w przedostatnich jego utworach, na tura lfzm  E m J -  
gał. D z is  zas, w swoim nowym o ł .. • Przema 
miano „N a k w ia tac h"  u m i a ł " !  °b,lazi(i- noszącym 
ar ty s tycz ną  ominąć nadmiar'  ,.(jY W-Vtw°rn°ścią iście 
lotem orlim w n a i s z l a S  n 1 W71U,',sl si.C
Kompozycja Pruszkowskiego 16J®ze wyżyny sztuki,  
nader prosta. Na łożu a . której piszę, j e s t
astrów, goździków n n w  ’'‘0J na  “ asypie kwiatów: 
śc iastem  obramowaniu V ' & .szc?°"ólniej r 6 ł - w li_ 
o barw ach  zielonych ' j,‘lpry J 1 dzikiego wina, 
n ag a  bogini Naiadn „ *ło ty°h (złoconych), spoczywa 
urocze tw arzą  i r -Y  f  nwa G7̂  le śn.o “  dziewcze 
bezczelnej ial-i , llli’ naga , a  w  swej nagości

winna jak  d z i e c k o T ? ^  S łow ack i’ czys ta  1 n ie" 
oczy u ni r d ’ Otwór czaruje ,  pociaaa  ku sobie
W e z m y s ł ó w  ni e

M in is te r  h a nd lu  ma praw o w ydać w drodze rozpo­
rządzen ia  d la  pewnych kategoryj przem ysłu  postano­
w ienia  wyjątkowe, to je s t  uwolnić je  od przepisów 
u staw y  —  po w y s łu chan iu  zdania  odnośnych Izb  
handlow ych i przem ysłow ych . Opinje niektórych 
I z b  zostały  już  m in is te rs tw u  przedłożone.

B ank Rolniczy, we Lwowie podaje n a s tę p u ­
ją ce  spraw ozdanie  z r u c h u  na  ta rg u  zbożowym:

Ł w ó w dnia 28 
. złr.

maja 1885.

drażni wcale, jak  
. . .  . -- dzieło s z t u k i  p r u w  -

jęciem i w y S a S m 8— Pr *cd-nt iot :  p0‘ 
lowan

nery antyków. .Test to 
U Z 1 w e j  •

l o  ostatnie  cudne. Róże,mwane przeDvsvn^ „ "  >na-
odważnyra czystym Czyscie- ciePł <>, śmiało, pędzlem 
wonią Nic do * pew"y m  siebie, zdają się dyszeć 
is totnie m i s t r z o w s k '^ * ™ 1 pod wzY « d cm techniki, 
także , bo chociaż h  V  P° d względem u k ładu  mc 
g ru n t  rzuc i ł  a r t y . t * * .  Subi(i zdaR sPra w e> na  jak .  
rzucenia  p ię t r z ą c e ^  a ty ’ " ^ n a t u r a l n o ś ć  ich roz-
liśeie dzikiego Y i n L S‘ l W Sórę’ U m a c z a  złoeone 
rzowi chodziło tylbn 1 Św iadczą  one, że m ala -  
praw dę i realizm * ° ^ ^ ę d n ą  na tu rę ,  o w zględną  
na reszcie poezji’ m y nacisk pol'ozy} umyślnie
wy a harmoniiny " m a l°w id la  P ^ eś l ie zn y ,  ja s k ra -  
u r  o d z o n e -  o V. , 1 ('s te ty e z n y ; ton prawdziwego 
kowie widziałb w , s!-v ‘ b a rd z o  m a ło  osób w K ra -  
h rani zach"wVcai« ^ ' a t a c h " ,  ale szczęśliwi wy- 
nową komno7Vf.il ^ j e d n o m y ś l n i e .  Ujrzycie wkrótce 
K ryw u lt  j a nabył W !irfi^a 'vio’ gdyż p. A leksander  
na widok publicyn " a, własnoś<5 ' w ystaw i j ą  u was
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v>zęść ekonomiczna.
T e l e g r a m y  z b o ż o w e  z dnia  26 m a h
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wrze-1 
enica żółta 

id., sp iry tu s  
m. P a r y ż :  mąki

P szen ica  gotow a .
usposobienie dobre.

Żyto gotowe . . . _. • •
usposobienie spokojne.

Owies ob roczny • •
usposobienie spokojne.

J ę c z m i e ń .......................................
usposobienie spokojne.

R zepak  nowy ..........................
G r o c h ........................................
W y k a ..............................................
B o b i k .............................................
H reczk a  (poszukiwana)
K u k u  rud  z a .................................

usposobienie spokojne.
Chm iel n o w y ..........................
K on iczyna  czerwona . 

nominalnie .
„ b ia ła  . . . .
„ szw edzka . .

S p iry tu s  za 10 .000  l i t r .  pft.
Uw aga. B a n k  rolniczy u trzym uje  na  składzie 

i w m agaz yn ach  swoich, ow ies,  chmiel, H reczkę  
oryg ina lną  z K u rsk a ,  ząb koński am erykańsk i W i r ­
g in ia " ,  lucernę francuską  z Montpell ier, koniczynę 
c z e rw o n ą , b i a ł ą , szwedzką , bu rak i  oberndorfs.ue, 
„M am m otli“ i wszelkie nasiona. —  Przy jm uje  zamó­
wienia na maszyny.

Rozwój państw ow ych k o lei żelaznych  
w ęgiersk ich . Pomiędzy czynnikami, które na 
polu ekoiiomicznem w pierwszym rzędzie repre­
zentują rozwój państwa węgierskiego, należy się 
bezsprzecznie pierwszeństwo kolejom żelaznym 
państwowym. Z okoliczności otwarcia wystawy 
krajowej budapeszteńskiej, na której wydział mi- 
nisterjum komunikacji zajął tak wybitne miejsce, 
ogłosiła dyrekcja kolei państwowych bardzo inte­
resujące dziełko o dziesięcioletniej swej działal­
ności wykazujący stały rozwój węgierskich kolei 
żelaznych. Przed 16 laty sieć kolei państwowych 
na Węgrzech wynosiła zaledwie 16 mil, miała 
tylko ‘lokalne znaczenie i nie mogła wywierać 
żadnego wpływu na ogólną politykę taryfową. 
Od tego czasu zmieniły się jednak znacznie sto­
sunki i wynosiła długość sieci kolejowej:

159 kilogr. 46-50 fr.

g e o g r a f z n y i n >U 11 a ^ slci• N a  o s ta tn im  k o n g res ie  
11 k J i e f f i  ’ ° dby tym  w H a m b u rg u  od 9. do
co do te g o , ‘ c7V1kann«łn a n °  W8^ ^ ie w ą tp l iw o ś c i  i ' & 1 Kanad p a n a m s k i  b ę d z ie  n a  c z a s
Y  , Y n y ’ za n ieuzasadn ione .  T y m czasem  Nrw- 
1  orle l  imes, je d e n  z n a jp o w ażn ie jszy ch  d z ie n n i­
ków b tan o w  Z jednoczonych , podaje sp raw ozdan ie  
o s tan ie  budowy k ana łu ,  z k tó rego  wynika, że 
wykonaniu tego olbrzym iego  dzieła s toją is to tn ie  
bardzo  ważne trudnośc i  f inansow e n a  p rzeszko­
dzie. Czasowe obsadzenie  te ry to rjum , przez  które 
m a p rzechodzić  k ana ł ,  przez  w ojska S tan ó w  Z je ­
d n o cz o n y ch ,  dało rządowi w asz y n g to ń sk ie m u  
sposobność do p rze k o n an ia  się za pośredn ic tw em  
swych oficerów o postępie ro b ó t  około w sp o m n ia ­
nego dzieła.

Ze sp raw o zd a n ia  w yde legow anych  w tym 
eelu inżyn ierów  okazuje s ię ,  że k a n a ł  w czasie 
p ie rw otn ie  zam ierzonym  tj. do roku 1 8 8 8 ,  nie 
m oże być skończony a p re lim inow ane kosz ta  b u ­
dow y nie w ys ta rczą  w żaden  sposób. K iedy to­
w arzystw o  się utworzyło , o b l ic z o n o , że t rze b a  
będzie wydobyć 75 m etrów  sz eśc ien n y c h  z iem i;  
te raz  ilość tę podniesiono  u rzedow uie  do 111 
m i l jo n ó w ; je d n a k  je n e ra ln y  d y rek to r  budowy
je s t  zdania  , że liczba ta  dojdzie naw e t  do 120 
mwjonow.

Także  koszta  obliczone nie zg a d za ją  się 
z rzeczyw is tością .  M niem ano, że 120 miljonów

0 aiow w ysta rczy ,  tym czasem  do tąd  wydano  74
1 jonow  doliirow a nie skopano jeszcze  n a w e t  

ziesiątej części wszystkiej ziemi. B ieżące, je szcze
nie w ykonane kon trak ty ,  w ym aga ją  50 miljonów
50 Y - Y  ’ ,d a 8̂ze P race b ędą  w ym aga ły  d ru g ic h
ie szY  J ° r v- H rzytem  je d n a k  n ie  uw zg lędn iono
jeszcze kosztów ................................  - •
odliczono n a  20

w r. ■ 1869 128
1870 359

n 1871 494
u 1872 608

1873 954
« 1874 1.074
n 1875 1.076

1876 1.076
D 1877 1.089

1878 1.801
1879 1.075

« 1880 2.044
W 1881 2.649
JJ 1882 2.973

1883 3.058
n 1884 3.777
r> 1885 4.238

Rozwój sieci kolejowej jak

Ropczyckiej Górze, sprowadza rok rocznie jeszcze 
dla każdego swojego folwarku po 100 ludzi do 
uprawy buraków, aby jemu i sąsiadom niebrakło 
rąk — a folwarki tu małe, mają zaledw ie po parę 
set morgów ziemi ornej.

Jakże tu nie wspomnieć ze zdziwieniem, że 
ludność tutejsza ciągle się rozchodzi, jedni idą 
na zarobki do Królestwa, inni. wyprzedają.. zie­
mię, wynoszą się nocami do Ameryki. Wpra­
wdzie zjawiają się tu indiwidua zgłodniałe i 
schorzałe z obcych stron, które tyfus przynoszą, 
ale miejscowa ludność, chociaż na przednówku, 
nie jest głodem zagrożoną — tembardziej, że 
mnożąca się nagła potrzeb robota, daje możność 
codziennego zarobku w polu i po folwarkach, 
wypłacanego tutejszym obyczajem eodzień go­
tówką.

Wczoraj po południu pojawiły się na ho­
ryzoncie od strony południowej chmurki deszczo­
we. W dali gdzieś nad Karpatami słychać było 
hurkotanie, a gdy aneroid nie zapowiadał zna­
czniejszej zmiany stanu powietrza, zdawało się, 
że dopiero następnych dni oczekiwać należy 
znowu deszczyku, który przeplatany jasną porą 
słoneczną, tylko pożądanym może być dla rolnika.

Tymczasem od południowo wschodniej stro­
ny zerwał się silniejszy wiatr, który przyniósł 
podejrzaną chmurę. Biaława mgła deszczowa 
osłoniła gęsto przedmioty, nad któremi zawisła 
chmura, która pędząc między stacją kolei i mia­
steczkiem Ropczyce w kierunku północno - za­
chodnim wśród gromów i piorunów, zasypała 
pas ziemi na milę szeroki gradem, wielkości 
orzechów laskowych. Z rykiem i beczeniem ucie­
kały trzody bydła i owiec z pastwisk do stajen, 
— z przestrachem uciekali robotnicy z pól do 
domów, porzucając plewienie buraków i pszeni­
cy, a zdumieni tą smutną niespodzianką gospo­
darze, polodowmcieli, smutnie zwiesiwszy głowę 
stroskaną tak bolesnym ciosem. Na szczęście 
rzęsisty deszcz mięszając się z gracjem, parali­
żował i mitygował tegoż działanie. Zyto w kwie­
cie zaskoczone, rzepak przez pół odkwiuy, 
chmiel tak czuły na ciosy, buraki młodziut­
kie tak tkliwe i wątłe, grochy zniszczone, boby 
i kartofle przetrzebione — nie bez tego, zeby i 
inne zboża nie ucierpiały — odczują ten wypa­
dek, który tern dotkliwiej da się we znaki rolni­
kowi, co z takim nakładem w tych stronach 
gospodarować musi. Cóż dopiero powiedzmc na 
to, że oprócz włościan, są w tej okolicy obywa­
t e le , posiadacze większych obszarów ziemi 
a swych płodów ani od gradu ani od ognia nie 
ubezpieczają — ba nawet budynków od ognia 
nie asekurują. Dziwna to zaiste spekulacja 
ale co głowa, to rozum.

W okolicy tej niedaleko ztąd, w Dąbrówce 
za Sędziszowem, panują °d dłuższego czasu 

- - - • - ’ nad Wisłokiem,
w wołowni go-

11 halY grobli jest ołbrzy 
11 e a t (lności Uie " '
» e  a  k to re g o  kosz ta

któr3rego  t r u d n o ś c i  
. o re go 

l im in o w a n ą  na

wielkiej g rob li  G am boa, k tó re  
miljonów’ dolarów .

mim projektem, 
są dostatecznie przewidzia-

przewyższą z pewnością pre-
jest do w‘vU„.Y • V0Y ’ 0 De plan ten w ogóle 
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że wszystkie koszta ka- 
co najmniej 350 miljonów

są do, 
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rozporządzen ia  s i ł y ™ ^ tS;),,10CnicZe > kie

wota s b P° i 21eY aY  ze 
najmniej N - ' .aJ Zle<

>re można liczyć, 
w razie jeżeli potrzebna 

potrzeba będzie jeszcze co
dzieła, kwestia Y 1 d° zuPe^ll('go dokończenia
najważniejsza uatlS0wa zostaje jednak zawsze

r a k n i ę c i e ^ l ^ F ^ ^ l i e y j s k a  kolej że lazna. (Za­
chody 7. ruchn za ro^ 1884.) Wszystkie do-
634.471 zł (• na Przestrzeni galicyjskiej wynosiły 
o 24.163 zł .porćwnaniu 7, dochodami w r. 1883. 
skiej w y n o s i ł ^ ! ^ ’ °Póllly dochód z linji w?8 ier- 
1,099.096 (4-63 ~ ; 6 2 5  zŁ ( + 39-604): ra zm  zŁ 
cyjskiej wynosił.: W>’datki na przestrzeni gali-
gierskiej 4 6 4 . 3 7 9  ,.i zł., a na przestrzeni wę-
niedoboru 5 5 . 1 1 3  \Hinja przeto galicyjska wykazuje 
nadwyżkę dochodót-’ podczas gdy rok 1883. 
linjach okazuje sit. „ Y 8um'e 17.849 zł. Na 

W ciaeu e r d°bór w ^m ,c  54.857 zł. 
ciągami 298.424 osńi r°ku przewieziono 6686 po 
poiirano za pierwsze oor! 38o-°19 ton towarów, 1 
Państwo a u s t S i e  m -68° ’ za drucie 830.296 zł. 
zapłacić na pokrvci<. jla rachunek roku 1884. 
oprocentowanie i 11m nied°boru 55.113 zł., a na 
państwo węgierskie °rzenie kapitału 969.000 zł.; 
780.840 zł. w s r .u  “  .w_Podobnyc], celach zapłacić

da ł
obu

z powyższych 
cyfr wypływa, wzrastał ciągle w miarę jak po­
prawiało się położenie finansowe; również ruch 
komunikacyjny przybierał niebywałe rozmiary. 
P o d c z a s  gdy n. p. w roku 1874 p rz e w ie z io n o  
1,427.085 osób; korzystało w roku 1883 z wę­
gierskich kolei żelaznych państwowych 3,602.773 
osób. Jeszcze w;ybitńiej okazuje się to na ruchu 
frachtowym. W roku 1874 przewieziono 1.254 
ton jako przesyłki pospieszne i 1,135.687 ton 
jako przesyłki irachtowe, podczas gdy wr r. 1883 
przewieziono już 18.475 ton przesyłek pospie­
sznych i 4,966.114 ton frachtowych.

Niemniej interesująeemi są przytoczone 
w powyższem dziełku daty statystyczne o rento­
wności" linij kolejowych. Wynika z nich miano­
wicie, że wskutek upaństwowienia kilku kolei 
żelaznych stała się ich administracja tańszą. 
Obecnie wynosi czysty przychód 40°/o ogólnego 
wpływu, co daje dostateczną rękojmię, że pań­
stwo posiada w kolejach żelaznych potężny śro­
dek, aby dojść do konsolidacji swoich finansów.

P aryż 29. maja. W skutek sprawozdań pre­
fektów departamentów zamierza rząd postanowie­
nia o używaniu emblematów uogólnić i przedło­
żyć Izbie projekt do ustawy, któraby określała 
odnośne prawa rządu i rozszerzała zakaz używa­
nia chorągwi anarchistycznych na całą Francje.

B erlin  29. maja. Dziennik ustaw państwo­
wych ogłasza ustawę o zmianie dotychczasowej 
ustawy o taryfie cłowej.

P aryż 29. maja. W Izbie interpelował hr. 
Mun rząd w’ sprawie dekretów o Panteonie. 
Oświadcza on, że dekrety te są nieprawidłowo­
ścią i skalaniem świętego miejsca; twierdzi, że 
ustawa jest tu konieczną, jednak rząd chce 
uniknąć publicznej dyskusji. Minister Goblet do­
wodzi, że dekrety te nie są bezprawiem, albo- 
wiem przeznaczenie Panteonu zmieniane bywało 
zawsze takiemi dekretami, protestuje przeciw 
zarzutowi obrazy sumienia, przypomina zniewa­
żanie grobów w Panteonie za restauracji i dodaje 
w końcu, że Panteonowi nadano obecnie takie 
przeznaczenie z powodu Wiktora Hugo, któremu 
Kościół byłby tam może odmówił przyjęcia.

Wotum nagany, wniesione przez hr. Muna 
odrzucono 388 głosami przeciw 83; wniosek 
Montjau pochwalający te dekreta, przyjęto 388 
głosami przeciw 90.

Lnhlana 29 maja. Z grupy gmin wiejskich 
wybrani do Rady państwa: proboszcz Klan, hr. 
Hoheuwart. Wilhelm Pfeiffer, radca sądu krajo­
wego Ilreu i Adolf Obreza— wszyscy narodowo 
konserwatywni.

L Inc  29 maja. Do Rady państwa z grupy 
gmin wiejskich wybrani: P la ss , Fischen, Rogi 
(nowy), hr. Brandis. Doblhamer, Wenge (nowy) 
1  Zehetmaier — wszyscy konserwatywni.

P etersburg 29. maja. Podług doniesienia 
dzienników nadesłano Radzie państwa wypraco­
wany przez komisję, pod przewodnictwem hr. 
Paldena, projekt do ustawy regulującej wstęp na 
uniwersytet takich żydów, którzy ukończyli gi­
mnazjum.

Sigiuaringen 29. maja. Ks. Hohenzollern, 
ojciec księcia bułgarskiego, jest od wczoraj rana 
bezprzytomny. Około północy dały się spostrzedz 
nieprawidłowości w ruchach oddechowych i czyn­
nościach serca; nad ranem nastąpił naturalny sen.

R zym  29 maja. Komisja techniczna kon­
ferencji sanitarnej uchwaliła wniesione przez 
Prousta środki ostrożności jak czyszczenie, de- 
sinfekcją przedmiotów, dozorowanie osób i t. d. 
przed odejściem i podczas przejazdu okrętów. 
Co do desinfekcji mianowano podkomisję dla 
szczegółowego zbadania zarządzeń na morzu 
ezerwonem.

zołzy u koni, zaś w Czudcu 
pokazała się zaraza płucowa 
rzelnianej.

Dziwna rzecz, że ludność mazurska dotąd 
jeszcze tak mało jest oświeconą co do swoich 
własnycli interesów, iż aby dać kilku faktorom 
żydowskim zarobić, a siebie od wypełniania 
obowiązków wojskowych uwmlnić/ wyzuwa się 
(za cenę 200 zł. za morg) z ojcowizny, 
tu, gdzie stoi pod opieka rządu i kraju, a 
pędzi gdzieś w dal na niepewne za morza, 
w obce kraje służyć obcym spekulantom, pod­
czas gdy koncesjowane przez Namiestnictwo 
b iu ro : „Immobilarja“ umożebnia daleko korzy­
stniejsze nabywanie ziemi dobrej we własnym 
kraju pod korzystnemi warunkami na spłaty ra ­
talne bez żadnego ryzyka i niebezpieczeństwa. 
Dla robotników zaś mamy .jeszcze dość zarobku 
do rozdania w własnym k ra ju  —  ciekawa więc 
rzecz, dla czego w7olno się ludziom rozchodzić 
gdzieś w dal, — nie dopełniwszy nawet obo­
wiązków prawem przypisanych.

w srebrze
B ilan  

3 6 -2 miljona ; 
miljona zł., a

23 .017  zł. w złocie, 
w ykazuje jako 

na to jene ra ln e  konto budowy 
wynosi k a p i t a ł  akcyjny 12‘3

W itkowico (p. Ropczyce) 28. maja.
Po paro-stopniowym przymrozku na począ­

tku b. 1 1 1 . następujące chłodne deszcze wstrzy­
mały silną wegetację, pobudzoną ciepłą tempe­
ratura w miesiącu kwietniu. Deszcze te chłodne 
uratowały roślinność od zniszczenia przez roba­
ctwo i muszki, które szczególniejęczmiona podcięły, 
a rzepakom i drzewom owocowym były zagroziły. 
Szczególnie też zagrożone były u nas chmielar- 
nie od robactwa, które przezimowało w tykach 
chmielarnianych i starych łodygach zas buraki 
i sadzonki drzew przez turkocie i bruzmaki czyli 
czernie ehrząszczów, ćmów i motyli.

Po deszczach tych podniosły też głowę 
chmiele i rzepaki przymięte przez rzeczony mróz; 
ale o ile okoliczności te korzystnie lub nieko­
rzystnie wpłynęły na zawiązki nasienia roślinne­
go i owoców,'pokaże się dopiero przy tegorocznym 
zbiorze. To pewna, że rzepaki i chmiel ucierpiały 
bezsprzecznie. Za to zboża jare i ozime po de­
szczach wzmocniły się znacznie, zgęstniały i za­
zieleniały silnie, a żyta wyłoniwszy kłos powa­
żny, zaczęły już kwitnąć przy sprzyjająeem cie­
ple parującej ziemi i pod wpływem ogrzewają­
cych promieni słonecznych. Łąki zakwitły kwie­
ciem, rozsiewając woń aromatyczną, a koniczyna 
pogipsowana wczas wzrosła tak silnie, iż ją już 
na karmę bydła kosić zaczęto. Buraki, pędząc 
w górę, naglą do plewienia i przerywania, a te 
ziarna, które dotąd w łonie ziemi jeszcze leżały, 
powschodziły, dopędzając wcześniejsze, jakby 
emulując z pierwszemi. Kartofle, bulby i boby 
powschodziły już i rozwijają się silnie. Po ogro­
dach i zagonach zazieleniały warzywa, a chmiel 
dobrze uprawiony i wcześnie popodcinany, pnie 
się silnie na tyki, domagając się obwiązywania 
i oczyszczania. Naraz namnożyło się robót w polu 
i no folwarkach, gdyż i na mycie i strzyżenie

jako też  z p e c j a l n r ^ a l i ^ f  pierwszej ' drugiej emisji, 
23-8 miljonów. gw arancy jn a  rządu  austr j .

aYBtrjaf iemu M'inn0 j°st towarzystwo 
26 milionów rł.yjny Wraz z Procentami okrągło 
miljona złotych ’ a

g ł ó w n R ^ e p ”s H e” ar S v m 33'l01Va’ obejmuj‘aCa■ j ■ 1 • “ormatnym dniu nraov o pracy
niedzielnej, e zatrudnieni,. U b i . t  i S . Ł r , '  
kncli, wchodzi w 4yeie z dniem u .  b.

Wiedeń 27. maja. 
(D iJ  P odczas, gdy s tanowczo pomyślna t e n ­

dencja dla  papierów  dobrze oprocentowanych ciągle 
się u trzym uje ,  to przeciwnie usposobienie  spekulacji 
dla  papierów  bankow ych  i tran spo r to w y ch  je s t  b a r ­
dzo słabe, a p rzyk ład  pewnego znanego spekulanta ,  
k tó ry  akcje k redytow e realizowmł i m ien ia ł  na  rentę 
w ęgierską , zn a la z ł  wielu naśladowców . Obfitość 
pieniędzy by ła  dziś bardzo w id oczn ą ;  mimo to .jed­
nak  p ierwsze s tad jum  ta rgu  m ia ło  przebieg  nadzw y­
czaj mdły , albowiem wiadomości berl ińsk ie  opisy­
w a ły  s tan  tam tejszego  placu, jako zawsze jeszcze 
p rzygnębiony i k az a ły  przypuszczać, że działanie 
niemieckiego podatku  giełdowego i rosyjskiego k u ­
ponowego jeszcze nie przeminęło." Z tego też po­
wodu zaraz na początku ta rg u  n a s tą p i ł a  dotkliwa 
depresja akcyj kredytowych i s taa tsbah nó w . Później 
w zm ocn iła  się nieco tendencja, g dy  z B e r l in a  sy­
gnalizowano aw ans  papierów rosyjskich , a z P a ry ża  
ogólny s tan  pomyślny, jako sku tek  wczorajszego 
w otum  Izby.

A to l i  pomimo tej lepszej dyspozycji, nie oka­
za ła  s;ę z końcem targu  żadna repr iza ,  lecz p rze­
ciwnie naw et pewne osłabienie.

A kcje kredytowe austr jack ie  zachow ały  stan 
wczorajszy, węgierskie popraw iły  się o odrobinkę, 
inne bankowe i eskonty poszły nieco wyżej. N a 
ta rg u  transportow ym  nordbabny  niezmienione, s taa ts -  
bah ny  i lom bardy zniżyły się, L u d w ik i  aw ansow ały . 
Z naczniejszy  je s t  aw ans  dzis iejszy akcyj kolei 
łupkowskiej.

Z ren t podniosły się najmocniej węgierskie ,
bo blizko o ' | ,  procent.

Dewizy i w alu ty  s tan ia ły .
N a  ta rg u  zbożowym p anow ała  i dzisiaj zu pe ł­

na stagnacja ,  albowiem spekulacja  nie m a żadnej 
pobudki, aby  się w tę lub owę stronę  mocniej z a ­
angażow ać.

K u r s a ,  szczególnie t e r m i n o w e ,  s to j ą  n a j e d n e m  

miejscu.
L i n c  29. maja.

P szen ica  w ęgierska  zlr. 10 10 60,
pszenica górno-austr .  8 75 9 '2 5 ,
żyto gó rno-austr .  8 ‘40 9,
jęczmień węg. 9 ‘25 10y
jęczm ień  austriacki 7 — 7 ’75, 
ku ku ru d za  7 '5 0 — 7'70, 
owies górno-aus tr  7 '60 8 25.
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1

owiec przyszedł czas. Ugory zazieleniały paszą, 
a inwentarz żywy ryczy, beczy i rży za zieloną
karmą.

Po polach i łanach zaczęło się roić od ro­
botnika bo jak rzekłem, robót jest dość, które 
wszystkie i spiesznie i dobrze muszą być wyko­
nane, jeżeli rolnik ma urzeczywistnić przez swą 
pracę nadzieje, które mu ______ robi przyroda w tej
porze. Niemyślmy jednak, aby- się wszystko tak 
bardzo pomyślnie składało. Robotnika nie mamy 
wcale zanadto nawet w tych stronach, dowodem

!)
na własnym drucie.

Czcrniow ce 29. maja. Wydana przez par-

W iedeń 29. maja. Volkswirthschaftliche Wo- 
chcnschrift donosi ze źródła kompetentnego, źe 
przygotowania mające na celu powiększenie liczby 
austro-węgierskieh urzędów konsularnych w Bra- 
zylji i Laplata, jakoteż ustanowienie rzeczywi­
stych tam konsulatów, są w toku. Delegacji przed­
łożony będzie projekt do ustawy, celem zawoto- 
wania potrzebnych na to środków.

Podług tego samego pisma ma być nowella 
cłowa wniesiona ponownie w Radziwniesiona ponownie w Radzie państwa; ___  „cv
poprzednio jednak zamierza rząd zasięgnąć w tej ) stwowego" 

tego7 że’ zarząd dóbr w sąsiednim Sędziszowie i 1 mierze opinij Izb handlowych.

tję liberalną broszura: „Em W  ort in ernster
Stunde mi (lic Waehler des Landes“ (Słowo w po­
ważnej chwili do wxyborców kraju) została skon­
fiskowana przez prokuratorję państwa. W bro­
szurze tej wyłożono dążenie zjednoczonej lewicy 
i wzywano do odważnego wystąpienia za wybo­
rem centralistycznych kandydatów. Tomaszczuka 
z grupy miast Radowce-Seret-Suczawa, i W a­
gnera z Czerniowiec.

W iedeń 29. maja. Wiener Allg. Ztg. po­
daje telegram z P e te rsb u rg a : Rząd szwedzki 
uwiadomił rosyjskie ministerjum marynarki, że 
skutkiem dokonania zupełnego zamknięcia (?) pół­
nocnych i południowych kanałów Oeresundu, 
przepływanie przez ten Sund obcym okrętom 
nie może być dozwolone.

W iedeń 29. maja. Do Neue Freic Presse 
telegrafują z Paryża: Panuje tutaj przekonanie, 
że lord Rosebery uie osiągnął w Berlinie spo­
dziewanego rezu lta tu ; ks. Bismark nie wyjawił 
swoich planów na przyszłość, a i na teraz po­
czynił przyrzeczenia natury ogólnej.

Wiedeń 29. maja. Wiener Ztg. ogłasza: 
Aspirant konceptowy, Jarosław hrabia Wiśniew­
ski, miauowany został bezpłatnym attache posel­
stwa.

W iedeń 29. maja. Dr. Fischhof W3 7stosował 
do Wiener Allgemeine Zeitimg pismo, w któ- 
rem popiera kandydaturę Herbsta z śród­
mieścia.

W iedeń 29 maja. Tutejsze pisma zamie­
szczają taki telegram z Buczacza: „Przed bar­
dzo licznein zgromadzeniem złożył dr. Bloch 
sprawozdanie z czynności poselskich i otrzymał 
jednogłośnie uchwalone wotum zaufania1'.

I) iedeń 29 maja. Rezultat wczorajszych 
wyborów z grupy gmin wiejskich wT Austrji 
górnej, Krainie, Tyrolu i Yoralbergu, nale­
ży wyłącznie do klerykalnych. Jakkolwiek więc 
wynik wczorajszego dnia nie zmienił ogólnej 
sytuacji, to jednak z Tyrolu przyniósł on kilka 
niespodzianek, które prawica w następnej kaden­
cji dotkliwie prawdopodobnie poczuje. Mianowi­
cie w Botzen-Meran wybrano ponownie Zallin- 
gera, który od prawicy się oderwał a kandydat 
komitetu wyborczego autonomistycznego (Greu- 
terowskiego) Ignacy Giocanelli upadł.

W gminach wiejskich Austrji górnej wy­
brano we wszystkich okręgach kandydatów kle- 
rykalnego komitetu wyborczego. Bauernrerein po­
stawił był kilka kandydatur, dla obracliowania 
liczby swych zwolenników, a wszystkie te kan­
dydatury przepadły z kretesem.

W krairiskieh gminach wiejskich wybrano 
z wyjątkiem księcia Windischgratza, kandydatów 
słowieńskiego komitetu wyborczego. W miejsce 
proponowanego przez słowieński komitet wybor­
czy dla okręgu Gottsckee-Treffen-Ratschaeh księ­
cia Windischgratza, został wybrany radzca sadu 
krajom ego p. Hien. Hren jes t  także Slowieńeem 
i wstąpi do klubu Hohenwarta.

P eszt 29. maja. Autor znanej broszury 
„Europejska liga pokojowa i kwestja polska" 
ogłasza drugą broszurę pod tytułem ,'Prusycyzm 
i aljans niemiecko - austro - węgierski." Celem 
broszuiy jest propaganda myśli odbudowania 
Polski.

Petersburg 29. maja. C>). Komisja sena­
tora Kochanow a została zamknięta. Wydany w tej 
sprawie ukaz powiada, że ponieważ komisja wy­
pracowała już wszystkie projekta reorganizacvj 
administracyjnych agentur rządu, przeto dalsze 
jej trwanie nie ma celu. Przewodniczącemu i 
wszystkim członkom komisji car wyraża swe mo­
narsze zadowolnienie. Żadnych innych zaszczy­
tów me udzielono.

kwestja banku polskiego stanęła na porządku 
piać Rudy państwa. Z góry wiadomo, że projekt
Rtnld ^ a s ó w  będzie przyjęty. Zamiast samo­
istnej instytucji finansowej dla Królestwa Pol­
skiego, będzie w Warszawie oddział banku pań-

I t e g o k S i a t u . "  Prow‘ncionaliiyeh flljc

Na Kaukazie wybuchła epidemja literalnie 
dziesiątkującą ludność. Choroba zaczyna się silną 
gorączką, potem język robi się czarny i pęka, 
następnie puchnie gardło i w ciągu jednej doby 
następuje śmierć. Lekarze nie umieją dotąd ozna­
czyć tej choroby.

P aryż 29. maja. Pogrzeb Wiktora Hugo 
został ostatecznie naznaczony na poniedziałek; 
Żałobna ta uroczystość rozpocznie się o godzinie 
pół do jedenastej. W  Panteonie, w którego n a ­
wie ustawiają obecnie ogromny katafalk, będą 
przemawiali: Madier de Montjau w imieniu pro- 
skrybowanych z 2. grudnia, Claretie w imieniu 
dziennikarzy, Bornier w imieniu autorów drama­
tycznych, a Got jako dziekan teatru de la Co- 
mćdie frangaise.

Poczem trumna z zwłokami Wiktora Hugo 
ustawiona będzie obok trumny Jana Jakóba 
Rousseau. Ze wszystkich części świata nadcho­
dzą w wielkiej liczbie listy i telegramy. Pomię­
dzy telegramami jest kilka z Czech; zapowie­
dziano także przybycie deputacji czeskiego To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych z Pragi.

K ronsztadt 29. maja. Na rozkaz komen­
danta portu został młodszy oficer parowca, s to­
jącego do dyspozycji Wielkiego księcia Mikołaja, 
Włodzimierz Bielawin. aresztowany i wydany 
sądowi wojennemu.

B er l in  29. maja. Stan zdrowia cesarza po­
lepszył się. Mimo to jednak zamierzony na dzi­
siaj wyjazd musiał być zaniechany.

K openhaga  29 maja. Nationaltidende opo­
wiada o sposobie w jaki królowi duńskiemu za­
proponowano przyjęcie urzędu sędziego polubow­
nego między Anglją a Rosją. Oto w niedzielę 
dnia 2 maja przybył ambasador rosyjski lir. 
Toll do zamku królewskiego Ainalienbnrg w Ko­
penhadze, ażeby J. K. Mości podać notę podpi­
saną przez ministra spraw zagranicznych Giersa. 
Nota owa upraszała króla ażeby raczył przyjąć 
urząd rozjemcy na wypadek gdyby nie przyszło 
do porozumienia między Anglją a Rosją w spra­
wie afgańskiej. Wyrok polubowny niemiał atoli 
obejmować oznaczenia granic ani też kwestji od­
powiedzialności za operacje wojsk generała Ko­
marowa, a jedynie wypowiedzieć miał opinię jak 
należy tłumaczyć konwencję anglo-rosyjską z dn. 
17 marca 1885. Wiadomo że w konwencji tej 
oznaczono tymczasową granicę wojskową między 
Afganistanem a Rosją. Rząd angielski utrzymy­
wał, iż wojska rosyjskie w chwili zawarcia kon­
wencji nie stały tak daleko na południe jak tego 
dopuszczała konwencja, i że Rosjanie posunąwszy 
się natychmiast spiesznym marszem ku południowi 
aż do oznaczonej w konwencji granicy zachowali 
się nielojalnie — podczas gdy rząd rosyjski utrzy­
mywał że działał tak, do czego miał prawo. Owoż 
ta kwestja miała być przedmiotem wyroku polu­
bownego Chrystjana IX. Król konferował w cią­
gu 2 i 3 maja z premierem Estrupem. ministrem 
sprawiedliwości Ńelleinanem i ministrem spraw 
zagranicznych baronem Rosenóru-Lehn ; poczem 
hr. Toll otrzymał w dniu 3 maja odpowiedź, że 
J. K. Mość gotów jest przyjąć rozjemstwo. Od 
tego czasu nie zrobiono ani jednego kroku urzę­
dowego w tym kierunku, co naturalnie tłóinaczy 
się tern, że jeszcze w innych kwestjach nie na­
stąpiło porozumienie między Anglją a Rosją.

P rzyjech a li do Lwowa
dnia 23. maja 1885.

Iiotel Georgea : Pp. T. hr. Stadnicki  z Wie­
dnia, K. br. Szafnagel z Rosji. W. Niezabitow- 
ski z Lanek, J. Kieszkowski z Luby, J. Deycza- 
kowski z Stanisławowa.

Hotel E uropejski: Pp. ks. J. Czartoryski
z Wiązowie, A. Wojczyński z Jadwięgi, margr. M. 
Gordon z Hołobutowa, S. Smarzewski z Wiednia.

Hotel F rancusk i: Bp. W. Znamirowski z
Ilnilcza. E. Brodzki z Borek małyc-h, W. Koro- 
steński z Jarosławia, E. Engelmann z Berna, 
H. Unrug z Prus.

Hotel A ngielski: Pp. K. Poglies z Złoczo­
wa. M. Czajkowski z Żerawy, W. Czajkowski 
z Swirza.

Hotel Langa: Pp. W. Jaworski z Rozdoła, 
P. Th. Muller z Wiednia, A. Doermann z Zło­
czowa.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ied eń , dnia  29. m a ja  1885  

godzina 10 minut 35 przed południem.

A kcje kredyc. 2 8 6 '5 0
Kolej K a r .  L u d .  249 ’50  
U nionsbank  7 7 ’50
R osyjs .  b an kn .  D 2 5 3/*

A n g lo -a u s t r .  
Kolej po łudn .  
Napoleondor 
U sposobien ie :

99-50
128-25

9-88
silne.

godzina 1 m inut 38 po południu.
A lpiny  
A n g lo -au s tr .  
Kolej K a r .  L u d .  
Kolej połud. 
Kolej pań s tw . 
W ę g .  N ordostb .  
W ę g .  obi. p. zł. 
W ę g .  eis. losy r. 
R e n ta  w ęg. 4 °/0 
Ros. rube l  pap. 
G alie ,  indeinn.

3 8 .9 0  W ę g .  akcje k r.
9 9 .2 5  U n ionsbank

2 5 0 .  — N o rd b ah n
1 2 9 .2 5  Kolej Alfóld.
2 9 8 .—  Kolej lw .-czern .
1 74 .25  W ied. C om unal
107-75  E lb e ta l
1 1 8 '9 0  B a n k  k ra jow y

9 8 .2 7  B an kv ere in
1 .2 6 .1 /s L o sy  w ęg iersk ie
1 0 1 -75 M arki niemiee.

U sposobien ie :  silne.

28 8  75 
7 7 .8 0  

2 4 1 .  -  
185-25  
2 2 5 .5 0  
1 22 .9 0  
1 63 .75  

96 .4 0  
102.—  

116. —

Wiedeń 28. maja godzina 5. m inut 30.
A kcje  k red .  . . — •— . P ap ie ro w a  re n ta  . — •—
Akeje K a r .L u d w .  — •— . L is ty  hypoteczne . — •—

B erlin , dn ia  28. maja 1885

godzina 5 minut 30 po południu.
R osyjsk .  ban kn .  2 06 -—  A kcje k redy t .  47L5C
L o m b ard y  2 2 8 '5 0  G alicyjskie  1 0 2 ’—
P o ży czka  w scb .  5 9 .4 0  A u s tr .  bank . 1 63-70

Paryż 28. maja. R e n ta  3«|0 8 0 '4 2

N A D E SŁ A N E ,
A r ty k u ły  pomieszczone w  tej 
od R e d a k c j i ; nie bierze też

za nie odpowiedzialności.

ru b ry ce  nie  po i łiodzą 
ona n a  siebie żadnej

Zwracamy uwagę na znajdujący się w dzi­
siejszym numerze mserat p.  B y strzo n o w sk ieg o .

Łioi™ raCamy UWagę’ na zna.idujący się w dzi- 
mnl> 0  7  Wn T rZe 1T1]Seia*; PP- Haufnianna i Si-

• am, ^r8’a- k to  ma skłonność do probo-
• zczęseia,, temu polecić można grę w tę 
j o ak bogatą w wielkie, a przez państwo

gwarantowane, wygrane.



PRZEGLĄD z dnia - 80. Maja 1885.
[ a b n s i i l

f t d o b  1.91lhs(0aJt>s[ 
| 3X83ul)
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M A G A S r N

GORSET BE PARIS
p lac H a lick i, liczba 15, w t machu Banku Hipotecznego

poleca
p a r y s k i e  s z n u r ó w k i  d a m s k i e

prawdziwe fiszbinowe, 
k i r n s y ,  p a n t e r z e  i g u r t o w e  s z n u r ó w k i  o d  1 do  15 z lr .

białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, Imrdeauz, różowe i drap. 
wszelkich fasonów i objętości s na składzie zawsze w zapasie, 

najmodniejsze
G o r s e t y  „ C o m t u r e  S l o f a n i e "

we wszelkich kolorach i rozmiarach od 28 do óUJcm. dlng. od 4 do 5 zł.
Wszelkie zamówienia z podaniem dokładnej miary będą wyko­

nane natychmiast.
{ś£S:~ Stare gorsety przyjm uje się do naprawy i czyszczenia. ~£'i&
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7 / .nisat i-fifi*! ! ss-isaój siflssei afot #sł»«woi«ja »sioó  jp(ii*>vs:>ij«a 
'Tyl.lto pód liczba 18 ulica Halicka. j :'i;i&iii u

Co dzień świeża na sposób szwajcarski przyrządzana, za­
wsze od godz. 6tej z rana do 9 — i od pół do 6tej do 8 

wieczorem jest do nabycia

!lS 16]
vis a vis pawilonu wód mineralnych.

Donosząc o tern. mam zaszczyt zapewnie Szan. P. T. 
Publiczność o jak najlepszej jakości i skuteczności tejże 
żętycy, proszę zatem uprzejmie o przekonanie się oraz 
i o liczne łaskawe odwiedziny 5 6 2  c—(i

Z najgłębszym szacunkiem

Z ETranciszels: ZEżIersze
ze Szwajcarji,

,Lł B

m m im

m»jm i ifśsi i Mmm.
W . B1TSTX IZ0N 0W SK X £S30

W y s p r m la je  go rse ty  lrancnzkie 
te zamiast ó zł. tylko li zł. 80 et. 
zamiast 4 zł tylko i  zł. 80 et. i tań­
sze. Parasolki najmodniejsze. Żaboty , 
obszycia  do sukien. Kapelusze con- 
gres miejsze dla Pań i Panienek jm> 
o zł. i :! zł. 50 ct. p - i

Wielki zapas krawatek
po 2 !i.c;n g yuiżGiie] cenie.

Zamówienia listowne odwrotną pocztą.

Tylko pod liczbą 18 ulica Halicka .
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O
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■(/ hobvw owrnę Min lilbi-uni - tw iia j ł  j "(iwiitz 

Piać ''Xi'ai‘jacki 9, i róg ulicy Sobieskiego 1.

R. DITMARA
CćJj }

_QOzn
t^  o

*3

553 4 - 1 0

'O

CU
p-(

c, k. ki aj. uprz.

skład fabryczny
poleca

o g r o d o w e

Liclilarze i Lampy
od 90 ct. i wyżej

do ulic, kręgielni i ścian. 
P rzesy łk i  za za liczką  

pocztą  lub koleją.

Plac-Mariacki 9. i róg ulicy Sobieskiego l.

T>

€ J e s .  k r ó l .  u p r z p w .

g a l i c .  a k c y j n y

B i i k  h ip o te c z n y
i-

wydaje

& we Lwowie i przez filie 
§; w Krakowie, Ozerniowcacli i Tarnopolu

g l

W 4° o płatne w 30 dni po wypowiedz.
■U? A  1 0 :

f f  4  2 ; o  
&
b  
m 
m
b

w 60 ,,

Lwów 7. stycznia 1884,
H D j r r e ł s c j  a .

( P r ze d r u k  nie będz ie  p ł acony . )  303 56—56

od 20 lat w hotelu Żorża we Lwowie,
ozdobiony złotym krzyżem zasługi orzez Jego ces. Mość Fr. Jozefa /.,

pierwszy dekorowany w kraju i na w y s t a w a c h  zagranicznych
m e d a l a m i  i d y p l o m a m i  h o n o r o w y m i

za dobre,  mocne  i e l e ga n ck ie

O  S  T T - " W  Z  E
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż posiada

wielki wybór o uwia mezkiego różnego rodzaju,
z naj lepszych niatc.rjalów zagran icznych,  jakoteż  ze sk ó ry  kroko­

d y ló w  i mor skich  psow,  podług na jnowsze j  mady.
Przyjmuje  w sz e lk ie  za m ó w ie n ia  w m ie j sc u ,  ja k o t e ż  z prowincji ,  

i wykonuje takowe w najkrótszym czas ie

p si1" po cenach um iarkowanych. "2®§
Z a m a w ia ją c y  l  p r o w in c j i ,  r a c \a  p i y y s l a ć  j e d e n  bu t \ u \ y t y .

\ '  ’ • '

DIE 
V(. WANDER- 

VERSaMMLUNG 
KA.RNT. LAHO-UND

FORST W1RTE
ST.VEIT 

1872

t P o d . a j  s z c z ę ś c i u !

500.000 marek
jafco główną wygraną daje w pomyślnym wypadku l iam burgska wielka 
ło te r ja  pieuuyżua, upoważniona i gwarantowana przez państwo.

Korzystne urządzenie nowego planu jest tego rodzaju iż w przeciągu 
kilku miesięcy rozstrzygniętych będzie z pewnością 7 klas 100.000 losów 
50.000 w y g ra n y c h ;  między te,ni znajdują się wygrane w wysokości ewen­
tualnie 500.000 marek, szcz gólowo zaś:

1 wygrana po marek 300.000
1 „ 200.000
ń - „ 100.000
1 „ a  90.000
1 „ . 80.000
2 , 70.000
1 . „ 00.000
2 .  50.000
1 „ 30.000
•r> .  „  20.000

3 wygrane po marek 15.000 
20 „ ,  .  10.000
50 „ „ ,  5.000

106 , „ . 3.000
253 „ ,  * 2.000
5 2 .  „ ,  1000
81» ,  .. * -7 0

31710 .  .  I b ,
10090 pr. marek. 300, 200, 1 0 ,  121, 
100, 94 . 07, 40. 2 'i.

Z tych wygranych wylosowanych będzie w pierwszej klasie 2(,00 
w ogólnej sumie m arer  117.000 — (.410wna wygrana I klasy wynosi marek 
50.000 i podnosi się w drugiej klasie na 00.000, w 3ciej na 70.000. w 4tej 
na 80.000, w 5tej na 90.000. w Otej na 100.000 7mej zaś ewent. na 500.000 spe­
cjalnie zaś na 300.000 i 200.000. #tc.

Następne eiag-nienie pierwszej klasy tej wielkiej przez Państwo gwa­
rantowanej lo terj i  ustanowione już z urzędu i nastąpi

już dnia 10 czerwca b. r.
1 cały los oryginalny zl. 3 50 w. a.
1 pól „ „ „ 1 75 „ .
1 ćwierć . „ n 90 „ .

Wszelkie zlecienia wykonywają się bardzo starannie natychmiast,  za 
przysłaniem odpowiedniej kwoty za przekazem pocztowym lub zaliczką i 
każdy otrzyma od nas do rąk  własnych losy oryginalne opatrzone herbem 
państwowym.

Do losów dolc.cza sio g ra t i s  odpowiednie urzędow e plnuy, z k tó ­
ry c h  można poznać p o d z ia ł  w ygranych  n a  rozm aite  klasy i odpowiednie 
kw oty  a  po k ażdem  c iągnien iu  posy łam y naszym In teresen tom  listy  
urzędowe.
i Na żądanie wysyłamy plan urzędowy franco naprzód do przejrzenia 

oświadczamy, że jesteśmy gotową w raz o me konweniowania przyjąć losy 
przed ciągnieniem za zwrotem odpowiedniej sumy. Wyplata wyg anyth 
następuje wedle p 'ann natychmiast pod gwarancją państwową.

N*sza kollekia była zawsze szczególnie szczęśl wa i bardzo często 
wypłacaliśmy naszym interesantom największe wygrane, między inneini na 
250.000, 100.000, 80.000, 00.000, 40.000 m. etc.

OT
Kaufmann & Simon,

B a n k  n n d  W e o h s e l g e B c h a f t  i n  H a m b u r g .  532
wnassfai ites

P .  S. Dziękujemy niniejszem za zaufanie, jakiem nas dotąd zaszczy­
cano i prosimy przez zaglądnięcie do urzędowego planu przekonać się o 
wspaniałych widokach zysku, jakie daje ta  loterja.

K .  & S.

Cena czekolady za p i ł  k ilo  :
C/.ekolnda snchenna do c ia s t ,  

legomiu e tc .  .
San te zdrowia bez wanilji 
Homeopatyczna 
Wanhiowa . . . .

Książęca . . . .
Króirwska . . . .
Czekolada w proszku .
Cicao w proszku

Pól kilo
uaj wy norii iejszych

c u k r ó w  d e s e r o w y c h  
j i k  i to : 

imtaidki, czekoladki, 
owoce, marcepaniki etc. 

w obfitym wyborze 
' zt. 1.20.

Pól kilo karmelków 
mieszanych

75 ct.

Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie sobie zjednały 
zwyż wymieni o.e towary, «ą najlepszą rękojmią, że zakłml ten t> war swój 
tylko w najlep-zym gatunku i po cenach najprzystępniejszych sprzedaje.

W yborne lody przez ca łe  lato  w yrabia się.

zir
n

— .0" 
- . 8 0

7) 1 2o
n — 90
* i,—
Ti 1.50
Ti 2.—
„ 1 .—

•! 1.40
20 i 25 ct.

H h ł n i l

Powozów

M u s i a ł a  i s p ó ł k i
nadwornej fabryki pod kierownictwem a n a n  ej firmy

J. STROMENdEE.
S klud  uprzęży, s iodeł,  sprzętów s ta jennych , lak ierów  

powozowych, tłuszczów do skór.
Zaopatrzony w Landauskie, Landolety, Karety, \is-a-y;s- 

Paetony. Dorożki. Powozy węgierskie, p,'cztowe. lu ran ta ty  itp, 
Przyjmuje wszystkie w zakres tego zawodu wchodzące zamówienia.

I

WYBORCOM! °̂c0akSu
I Z Y D O R  W O H L ,  ul. Si/kstuska l. 6. w e  L w o w i e

jako
do —SAND YD A T!

L i i  ńiistarczauia najlepszej HERBAT! ROSSYJSKIEJ POPOWA
560 4 - 5 po zl. 240, 3, i 3‘75 za funt.
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Ważne dla da,m.
Skład towarów bławatnych

Sclmlema c i i iIIt ii
pod Lwem ul. Krakowska liczba 13, kolo p .  IFnderki.
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W ł a ś n i e  t eraz  o trz yma ł  wielk i  zasób z p i e n i s z o -  
rzędnyeb  fabryk  zagra ni czn yc h  najn ows zyc h  deseni  
i kolorów materj i  b ława tnyc h  na su kn ie  d a m sk ie  — 
c e n y  są nader n i skie .  Posiada oraz na sk ła d z ie  płótno,  jęk 
perkale ,  dywany,  koce,  i tu r ec k i e  c h u s t k i ,  kołdry i kapy ^
do wyboru.  566 2 - 2  ^

I. galicyjska fabryka korków katalońskich
I h .  j .  ^  I i i  b  s  k :  1

ulica Dominikańska N r. S Lwów 
poleca swą fabrykę korków do beczek i butelek, w 1 pszej j iko-,ci od zagra- 

n cznych, jakoteż drzewo kortowe i kola do mielenia jagieł
Z ałożon a  w roku 1877. 533 7 - 2 4

to a o o c '1 r o c ^ a o o o o o o o o

FELIKS FELIŃSKI

1 h

wielki skład i pracownia

S U K I E N  M Ę Z K I C H
45425-30 własnego wyrobu

w e  L w o w i e  u l i c a  S y k s t u s k a  1 . 1 .

U u i a d a m ia m  Szan.  Publ iczność ,  że o trzy małe m  

najnowszy  transport  materj i  na sezon  wiosenny  z n aj ­
l e p s z y c h  fabryk za gr ani czn yc h .

Ważne dla dam.
Mając wielki zapas najgustowniej- 

szych przyborów d" wyrobu kapeluszy 
damskich wykonuję takowe podłóg 
mody jak najgustowniej w cenuch

nader przystąpnvch
Również posiiidum wielki zupus 

kwiatów sztucznych własnego wyrobu. 
Gotowe kapelusze i kwiaty dostać 
można każdego czasu, oraz przyjmuję 
damskie kapelusze do ubierania lub 
przerabiania po najniższych cenach.

548 5 -  5 Z szacunkiem

A. T.
ulica A kadem icka liczba 5.

Ważne na czas 
kąpielowy i wakacyjny.

Guwernantki i Metrowie wykształceni 
w językach i muzyce. Bony zajmujące się 
starannie pielęgnowaniem dzii-ci. Osoby 
inteligentne i lektorki do towarzyszenia 
w podróży. Zarządczy ni« domu, Klucznice, 
Panny służące i do robót Kasjerki, Ku­
charki i Kucharzy, Kainerdyuerowie itd.

Poleca
504 B1ÓRO ZAŁATWIEŃ 5 - 5

W ł. Wereszczjijskiego
Lwów, ulica Krakowska l. 20.

Ważne

s n a  sezon letni 
G. IW  ACHÓW
* __ i __Jw • • i v  v n  t

Rynek 1. 6.

Przyjmuje podczas  letniej  pory  
wsze lk ie futra do p rze ch ow ani a  
pod gwarancją ,  oraz w sze lk ie  z a ­
mówien ia  i reperacje taniej ob e­
cn ie  j a k  w z imie .  373

Biuro nauczycielek

1. m m m m
Lwów ul, Wekslarska l. 4.

Poleca nauczycielki,Guwernantki, Bony 
różnego stopnia wykształcenia i rożnej 
narodowości.

■ -  ’  ’ " j  z -w
Zakładów naukowych na mieszkania, fctó* 
rym zapewnia się opiekę macierzyńską, 
pomoc w naukach; lakcje muzyki i języ­
ków na żądanie i wszelkie wygody za 
bardzo miernem wynagrodzeniem.

544 7-8 Z. Krzyżanowska.
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Witali 1 Zl, 80 ct.
cukrowy 1 zi. 60 ct.

W koszykach 5 kilograiuowycli frane i. 
Koszyk 5 kilogram'wy mięszaniny: 

Grochu cukrowego, karczochów, nowych 
kartofli ,  s a ła ty  etc. —  2 zl rozsyła
585 3-3 G. Bombig — G orycja  (Gb*rz).

Mięszanka

traw pastewnych
złożona z nasion ze zbioiu 1884 * n a j ­
szlachetniejszych gatunków trsw  p a ­
stewnych, koniczyny, wyczki i lotusów 
łjkowych, polecana bardzo do zasiania 
pastwisk kilku e tn ic b , jakoteż łąk 

nowych.
Raz zasians potrwsć może lat 3 do 

4 w całej sile, w drugim roku daje 3 
do 4 obfite pokosy , dlatego szkoda 

takową na rok jeden zasiewać.
No inorg wysiewa slą 15 k llg r .

50 kilogramów kosztuje 30 zlr. 
Poleca

Główny skład nasion i roślin
J. Stachiewicza,

we Lwow ie, plac M arjacki 1. 11. 
Cennik główny nasion posyłam na 

I żądanie franco. 557 2—3

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera i Spółki.

18250999


